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Wszystkie kobiety polskie w narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni
Pierwszy dzień obrad Kongresu LK
w  gmachu Politechniki Warszawskiej

3 bm. w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obrady I Ogólnopol­
ski Kongres Ligi Kobiet, który zgromadził około 1.500 przedstawicielek 
robotnic, pracujących chłopek i inte ligentek, gospodyń domowych i kobiet 
uczących się. Hasłem Kongresu jest mobilizacja kobiet całego kraju w narodo­
wym froncie walki o pokój i Pian 6-letni.

tycznego KC PZPR — Al. Zawadzkie­
go i zastępcę członka Biura Politycz­
nego KC PZPR — Chełchowskiego, 
wicemin. gen. Naszkowskiego, sekreta 
rza NKW ZSL — Juszkiewicza i prze

O godz. 10.30 przewodnicząca Żarz. 
Gł. Ligi Kobiet — Alicja Musiałowa 
ogłasza otwarcie obrad. Wita ona przy 
byłych na obrady przedstawicieli 
władz państwowych, PZPR, stron­
nictw politycznych . i organizacji ma­
sowych; członków Rady Państwa, wi­
cemarszałka Sejmu, członka Biura 
Politycznego KC PZPR — Zambrow­
skiego, wicemarszałków Sejmu — Bar 
cikowskiego i Szwalbego, wicepremie­
rów Rządu RP: członka Biura Poli-

Depesza
kobiet radzieckich

Antyfaszystowski Komitet Kobiet 
Radzieckich przesłał do Kongresu LK 
następującą depeszę:
W imieniu milionów kobiet Zw. Ra­

dzieckiego pozdrawiamy najlepsze cór 
ki Narodu Polskiego, delegatki na I 
Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet i 
życzymy im pomyślnych obrad. Kon­
gres Kobiet odbywa się w czasie, kie­
dy narody całego świata przystąpiły 
do realizacji uchwał Światowej Rady 
Pokoju — uchwał mających na celu 
mocniejsze zwarcie wszystkich ludzi 
dobrej woli, walczących o pokój i bez­
pieczeństwo międzynarodowe.

Wywiad, udzielony przez Tow. Sta­
lina przedstawicielowi „Prawdy", zde­
maskował agresywną politykę amery* 
kańsko-angielskich imperialistów, zer­
wał z nich obłudną maskę i wskazał 
narodom drogę do osiągnięcia pokoju 
i szczęścia.

W przededniu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet — 8 marca, gorąco po­
zdrawiamy kobiety polskie, życzymy 
im nowych, jeszcze większych osiąg­
nięć w pracy, powodzenia w walce o 
pokój, życie i szczęście dzieci. Niech . 
żyje przyjaźń kobiet polskich i kobiet I 
Zw. Radzieckiego.

wodniczącego CRZZ — Kłosiewicza.
Owacyjnie przyjmują zebrani przed 

stawicielkę Światowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet — Gitę Banerjea. 
Gorąco manifestują uczetniczki Kon­
gresu uczucie i przyjaźń dla kobiet ra 
dzieckich. Powitanie delegacji radzie­
ckiej z Zinaidą Troicką na czele prze­
mienia się w entuzjastyczną owację 
na cześć Z w. Radzieckiego i Genera­
lissimusa Stalina.

Serdeczne okrzyki i oklaski towa­
rzyszą powitaniu delegacji organiza­
cji kobiecych: Chin Ludowych, Cze­
chosłowacji, NRD i Niemiec zach., 
USA, Węgier, Rumunii, Finlandii i 
Izraela.
Wybór prezydium

Do Prezydium Kongresu jednomy­
ślnie zostały powołane m. in.: matka 
Małgorzaty Fornalskiej — Marcjan- 
na Fornalska, kierownik wydziału
kobiecego KC PZPR, wiceprzewodni­
cząca ZG LK  — Orłowska, pierwsza 
przewodnicząca ZG LK  — dr Szta- 
chelska, przewodnicząca ZG LK  — 
Musiałowa, wiceprzewodn. ŚDFK — 
Pragierowa, Budowniczy Polski 
Ludowej — Gościmińska, pierwszy 
maszynista kolejowy — Róża Szreder 
oraz liczne przodownice pracy, przodu 
jące chłopki, intelektualistki, artystki 
i in.

Przewodnictwo obrad obejmuje dr 
Irena Sztachelska, po czym przewod­
nicząca ZG LK Musiałowa odczytuje 
list Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
do Kongresu. Na sali wybucha entu­
zjazm. Wszyscy „wstą ją. Zrywają się 
okrzyki ha cześć Pierwszego Obywa­
tela Polski, na..cześć Ludowego Rzą-

Odpowiedź rządu Luksemburga
n a  n o t ę  polską

BRUKSELA (PAP). W odpowie­
dzi na notę polską z 14 lutego, mi­
nister Spraw Zagranicznych Luksem­
burga przesłał posłowi RP w Bruk­
seli w dniu 2 bm. notę następującej 
treści:

„Rząd Luksemburski, tak samo jak 
i  Rząd Polski, nie chce zaniedbać 
możliwości odsunięcia wzrastającego 
niebezpieczeństwa konfliktu i osiągnię­
cia zmniejszenia napięcia międzynaro­
dowego.

Luksemburg również zachowuje bo­
lesne wspomnienia kolejnych okupa­
cji swego terytorium. Z lego też wzglę 
du Rząd Luksemburski gotów jest 
poprzeć wszelkie wysiłki przedsię­
wzięte na terenie międzynarodowym 
w celu uniknięcia w przyszłości po­
wtórzenia się agresji, skądkolwiek 
by ona pochodziła, oraz fatalnych 
skutków, które by przyniosła. Dlatego 
też z sympatią powitaliśmy perspek- 

1 tywę rozmów między ministrami

Dziś w numerze:
Str. 3 Henryk Korotyński: MIEJSCE 

- INTELIGENCJI POLSKIEJ 
' Edm. B.: IMPERIALIŚCI BU- 
* RZĄ WŁASNĄ PROPAGANDĘ

S tr. 4 Tadeusz Jackowski: ROŚNIE 
KOMBINAT — ROSNĄ LUDZIE

Str. 5 Jacek Wołowski: FRONT HAR­
TUJE SIĘ W WALCE 
Ed. W.: JAK SIE ROBI „HISTE­
RIĘ WOJENNĄ"?

spraw zagranicznych czterech głów­
nie zainteresowanych mocarstw.

Wczoraj miałem okazję wyrazić z 
trybuny Izby Luksemburskiej nadzie­
ję, że rozmowy te, obejmując cało­
kształt zagadnień światowych, dopro­
wadzą do pozytywnego wyniku i od­
suną niebezpieczeństwo, jakie obec­
nie zagraża pokojowi Europy i świa­
ta".

du i PZPR. Zebrane skandują: „Bie­
rut — Bierut".

(TEKST LISTU PREZYDENTA RP 
BOLESŁAWA BIERUTA PODAJEMY 
OBOK).

Następnie na trybunę wchodzi wice­
premier Rządu RP, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — Aleksander 
Zawadzki,- który wita Kongres w imię 
niu Rządu i KC PZPR. Zebrani zgoto­
wali Aleksandrowi Zawadzkiemu go­
rącą owację.

(STRESZCZENIE PRZEMÓWIENIA 
WICEPREMIERA AL. ZAW ADZKIE­
GO PODAJEMY NA STR. 2).

W  imieniu NKW ZSL
W imieniu NKW Zjednoczonego 

Str. Ludowego wita Kongres sekre­
tarz Stronnictwa — pos. Juszkiewicz.

Stwierdzając, że mimo niewątpli­
wie wielkich osiągnięć, jeszcze tysią­
ce kobiet wiejskich nie zdołały cał­
kowicie wyzwolić się z więzów zaco­
fania i ciemnoty, poseł Juszkiewicz 
wskazuje na wielkie zadania w  tej 
dziedzinie, jakie wyłaniają się przed 
Ligą Kobiet.

Przedstawiciel NKW ZSL stwier­
dza, iż KongTes winien, oceniając 
krytycznie dotychczasowe błędy i 
osiągnięcia w pracy Ligi Kobiet, 
nakreślić drogi, które pozwolą do­
trzeć do jak najszerszych mas ko­
biet wiejskich, aby stworzyć z nich 
milionową armię budowniczych so­
cjalizmu, armię bojowniczek o po­
kój.

Przemówienie 
przedstawicielki ŚDFK

Wśród burzliwych oklasków i owa­
cji na cześć Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet zabiera głos 
przedstawicielka ŚDFK Gita Banerjea.

Po omówieniu obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej, przedstawicielka ŚDFK 
stwierdziła:

Ludy całego świata walczą nie­
ugięcie przeciwko agresji imperiali­
stycznej, walczą o pokój. Wielką ro­
lę w tej walce odgrywają kobiety.

ŚDFK w pełni aprobuje uchwały, 
powzięte w ubiegłym tygodniu na 
sesji Światowej Rady Pokoju w Ber­
linie. „Apelujemy do wszystkich ko­
biet — powiedziała mówczyni — aby 
realizowały; uchwały Światowej Ra­
dy Pokoju, żądające zawarcia ukła­
du pokojowego między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Specjalnie 
apelujemy do Was, kobiety polskie, 
które tak bardzo ucierpiałyście przez 
wojnę".

Zwracając się do kobiet polskich, 
Gita Banerjea powiedziała na za­
kończanie:

„Olbrzymi jest Wasz wkład do 
sprawy pokoju świata. Wspaniały

rozmach pracy nad odbudową po­
kazuje, jak piękne może być ży­
cie w tym kraju. Lecz podżegacze 
wojenni knują zamach na wszyst­
ko, coście zbudowali na gruzach 
pozostałych po ostatniej wojnie. 
Musimy działać, działać z naj­
większym oddaniem i siłą, aby nie 
dopuścić do rozpętania trzeciej woj­
ny światowej, przygotowywanej przez 
Waszyngton".
Entuzjazm zebranych dochodzi do 

zenitu, gdy na trybunę wstępuje przed 
stawicielka delegacji radzieckiej ge­
nerał — dyrektor kolejowej służby 
ruchu Zinaida Troickaja, która prze­
kazuje zebranym gorące braterskie 
pozdrowienia od kobiet Związku Ra­
dzieckiego.

Zebrane delegatki wstają z miejsc. 
W olbrzymiej auli Politechniki długo 
rozbrzmiewają okrzyki na cześć nie­
zwyciężonego Związku Radzieckiego, 
WKP(b) i genialnego Chorążego poko­
ju Józefa Stalina. Delegatki długo 
skandują: Pokój — Stalin — Bierut.

Przemów ienie 
przedstawicielki kobiet 
radzieckich

Drogie Przyjaciółki! Pozwólcie, że 
powitam I Ogólnopolski Kongres Ligi 
Kobiet w imieniu kobiet radzieckich 
i przekażę Wam od nich serdeczne i 
płomienne pozdrowienie.

Witamy kobiety polskie, walczące z 
nami w jednym szeregu o pokój i de­
mokrację. Uchwały II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, Świato­
wej Rady Pokoju oraz uchwały III 
Sesji Rady Światowej Demokratycz-

A Ciqq dalszy 
na str. 2

List Prezydenta RP
Do Prezydium
Ogólnopolskiego Kongresu Ligi Kobiet

w Warszawie
Przesyłam gorące i serdeczne pozdrowienia Kobietom polskim z oka­

zji Kongresu Ligi Kobiet. Życzę Delegatkom i Uczestniczkom Kongresu 
owocnych obrad. Niechaj praca i uchwały Waszego Kongresu przyczynią 
się jak najskuteczniej do podniesienia świadomości i aktywności milio­
nów kobiet polskich.

Nieustannie wzrasta dziś w narodzie polskim rola twórcza miliono­
wych mas kobiecych. Coraz większe i donioślejsze jest ich znaczenie, ich 
praca, ich wpływ, ich udział w wielkich przeobrażeniach gospodarczych, 
kulturalnych i politycznych, które przeżywa Polska Ludowa. Życzę Wa­
szej organizacji, aby coraz wydatniej pomagała masom kobiecym w dal­
szym rozwoju ich aktywności społecznej.

Naród polski uczestniczy dziś z wzrastającą siłą i energią w wielkim 
światowym ruchu bojowników o pokój, przeciwko groźbie nowej wojny. 
Niechaj w tej walce miliony kobiet polskich wysuwają się na czoło sił bro­
niących wolności i pokoju!

Knowania imperialistów, którzy usiłują odrodzić militaryzm hitlero­
wski i faszyzm — zagrażają światu i kulturze ogólnoludzkiej, godzą 
w niepodległość naszej Ojczyzny, w budowmictwo socjalistyczne i wielkie 
osiągnięcia mas pracujących w Polsce i w wolność wielu narodów. Prze­
ciwko tym zbrodniczym knowaniom imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych podnosi się dziś ze wszystkich zakątków świata potężna fala 
protestu i oburzenia, wzmaga się walka setek milionów ludzi w obronie 
pokoju. Niechaj w tej walce słusznej i sprawiedliwej nie zabraknie ani 
jednej kobiety polskiej!

Masy pracujące Polski swym ofiarnym wysiłkiem dźwigają wzwyz 
siły wytwórcze, umacniają gospodarkę i kulturę naszego kraju, zabezpie­
czają jego niepodległość i rozwój do socjalizmu. Niechaj w tej potężnej 
i twórczej pracy nad umacnianiem potęgi naszego kraju kobiety polskie 
pobudzają i zagrzewają naród do nowych osiągnięć i zwycięstw! Niech 
ożywiają serca i uczucia młodzieży polskiej gorącym entuzjazmem czy­
nów twórczych i zdobywania wiedzy, niech budzą w niej od najmłod­
szych lat miłość do naszej Ludowej Ojczyzny i gotowość oddania wszy­
stkich sił sprawie Jej niepodległości i wielkości.

Wzmacniajmy Polskę swą gorącą i ofiarną pracą, wcielajmy w życie 
nasz wielki Plan 6-letni Jej rozbudowy i rozkwitu!

Przez szczerą przyjaźń z narodami ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej pomnażajmy siły potężnego światowego obozu postępu i pokoju!

Niechaj w codziennej pracy i walce ludu pracującego kroczą w pierw 
szych szeregach kobiety polskie — wielka siła naszego narodu!

BOLESŁAW BIERUT

Seul i Inczon obrócone w gruzy
Ponad 100 tys. osób zamordowali zbrodniarze U SA
Protest Korei w ONZ

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Korei Północnej: 
^Specjalna Komisja KC Zjednoczonego Demokratycznego Frontu Pa­

triotycznego Korei, zajmująca się badaniem bestialstw dokonanych przez 
agresorów amerykańskich i klikę Li Syn-mana, wystosowała 1 marca r. 
b. do przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego ONZ i przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa komunikat w sprawie bestialstw, dokonanych przez 
agresorów amerykańskich i klikę Li Syn-mana w miastach Seul i Inczon 
oraz w okolicach tych miast. i

Komunikat stwierdza, że ludobój­
cy amerykańscy i lisynmanowcy 
niszczą miasta i wsie Korei, grabią 
i okrutnie mordują ludność cywilną. 
Piraci powietrzni, gwałcąc elemen­
tarne zasady prawa międzynarodo­
wego, masakrują ludność cywilną.

15,2 proc. ziemi obejmie gospodarka socjalistyczna
WIELKI WZROST PRODUKCJI ROLNICZEJ W R. B.
Obrady Komisji Sejmowej

Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego I Budżetu dyskutowała na 
ostatnim posiedzeniu nad zagadnieniami rolnictwa i leśnictwa w planie 
na r. 1951. Referat wygłosił pos. E. Pszczółkowski (PZPR).

Realizacja planu w rolnictwie na 
r. 1951 rozpoczęła się w warunkach 
zaostrzającej się walki klasowej, o 
czym świadczy przebieg planowego 
skupu zboża, ujawniający przykłady 
wzrastającego oporu kułaków, ich 
nienawiści do władzy ludowej, do­
chodzącej do tego, że niektórzy z 
nich wolą niszczyć posiadane zboże 
niż sprzedać je Państwu. Z drugiej 
strony akcja skupu zboża wykazuje 
ogromne uaktywnienie i poważne 
podniesienie świadomości klasowej 
pracującego chłopstwa. Stanowi to

Na sali Kongresu

Pod hasłem walki o pokój i wykonanie Planu 6-letniego rozpoczął w Warszawie obrady 1 Polski Kongres Ligi Kobiet. W sali Politechniki zasiad 
kobiety, reprezentujące wszystkie środowiska, zawody i dzielnice kraju* 
ifa zdjęciu: delegatki woj. poznańskiego w. strojach regionalnych, y *

gwarancję pomyślnego wykonania 
planów państwowych, zwiększenia 
produkcji rolniczej i skutecznego pa­
raliżowania prób kułackich zmierza­
jących do przeszkadzania w realizacji 
planów.

W br. nastąpi silny rozwój socjali­
stycznego odcinka gospodarki na wsi. 
Rozwój spółdzielni produkcyjnych 
wykazuje bardzo ybkie tempo. W 
styczniu br. powstało ich 134, a w 
lutym 200, tak, że ogólna ich liczba 
na 1 b. m. wynosi 2.554.

Spółdzielnie produkcyjne obejmują 
obecnie 6,4 prcc. wszystkich gromad 
w kraju, a na terenie woj. szczeciń­
skiego, gdzie istnieje 300 spółdzielni 
produkcyjnych, stanowią one 30 proc. 
ogółu gromad w województwie. Prze­
ciętna ilość przystępujących do spół­
dzielni chłopów wynosiła w lutym 
br. ok. 40 proc. ogółu chłopów gro­
mady. Świadczy to o masowym przy 
stępowaniu chłopów do spółdzielhi 
produkcyjnych.

Na 1 lutego br. spółdzielnie rro-

Najdłuższy na świecie
tunel wodny w ZSRR

MOSKWA (PAP). W systemie ka­
nału Wołga — Don poważne miejsce 
zajmuje tunel wodny, który prze­
puszczać będzie wody z Morza Cim- 
liańskiego do kanału Górno-Salskie- 
go, a stąd do dalszych kanałów na­
wadniających. Tunel ten na odcinku 
pomiędzy rzekami Donem a Salem 
przebiegać będzie wzdłuż trasy ka­
nału. Wołga — Don. Długość tunelu 
wynosić będzie 6 km. Tunel wodny 
tej długości budowany jest po raz 
pierwszy w dziejach światowego bu­
downictwa hydrotechnicznego. —— -re­

dukcyjne obejmowały ok. pół mi­
liona ha ziemi użytkowej, a łącz­
nie z PGR gospodarka socjalistycz­
na na wsi obejmuje w sumie ok. 
13,5 proc. areału ziemi. Plan na r. 
b. zakłada objęcie 15,2 proc. ziemi 
przez gospodarkę socjalistyczną. 
Plan ten jest całkowicie realny i 
nawet istnieją możliwości przekro­
czenia go.
Wzrost spółdzielczości produkcyj­

nej znajduje silne oparcie w POM. 
Z początkiem 1950 r. ośrodków tych 
było 30. Dysponowały one 1341 trak­
torami. Na wiosnę br. weźmie udział 
w akcji siewnej 240 POM z przeszło 
7 tys. traktorów. Szybki wzrost 
POM-ów stanowi poważny oręż w 
umacnianiu i rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Prze i  PGR-ami stoi w br. zadanie
zwiększenia produkcji roślinnej o 44 
proc., zwierzęcej o 51 proc., zwięk­
szenie towarowości o 78 proc.

Liist antyfaszystów niemieckich
do polskiego ZB o W i D

BERLIN (PAP). Z okazji Miesiąca 
Przyjaźni z narodem polskim w NRD 
centralny zarząd Zw. Ofiar Reżimu 
Hitlerowskiego (VVN) wystosował do 
polskiego Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację pismo, w którym 
czytamy m. in.:

Miesiąc Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej, obchodzony po raz pierwszy w 
Niemczech, znamionuje wielki zwrot, 
jaki nastąpił w stosunkach między 
narodami polskim i niemieckim.

Z radością widzimy, że miliony 
Niemców, a przede wszystkim mło­
dzież niemiecka wychowana w du­
chu naszych bojowników oporu an­
tyfaszystowskiego, uznają z całego 
serca granicę nad. Odrą i Nysą za 
granicę pokoju i gotowe są jej bro­
nić przeciwko wszelkim zamachom 
imperializmu anglo-amerykańskiego i 
jego popleczników niemieckich.

W okupowanych. przez Amerykanów 
miastach i wsiach istnieją specjalne 
oddziały podpalaczy przybyłe zza 
Oceanu. Pcd groźbą stosowania bro­
ni atomowej, oddziały te przy po­
mocy siły ewakuują ludność cywil­
ną, a następnie rozstrzeliwują na 
drogach kobiety, starców i dzieci. 
Grabieżcy amerykańscy gwałcą i mor 
dują kobiety. Miejsca, gdzie prze­
bywali wandale amerykańscy, zamie­
nione zostały w pustynię.

Po zagarnięciu Seulu Amerykanie 
zorganizowali tam masowe morder­
stwa. Wydano specjalną ustawę, zgod 
nie z którą Amerykanie i lisynmanow­
cy rozstrzeliwali pracowników komi­
tetów ludowych i ich rodziny, człon­
ków Partii Pracy, organizacji demo­
kratycznych i członków ich rodzin, 
żołnierzy armii ludowej i partyzan­
tów. W Seulu powstał „sztab poszu­
kiwania czerwonych".

Do czasu wyzwolenia Seulu przez 
armię ludową i oddziały ochotni­
ków chińskich oprawcy amerykań­
scy zamordowali 72.390 patriotów 
koreańskich. W czasie okupacji Seu

lu Amerykanie aresztowali i wtrą­
cili do więzień 75.000 osób, w tej 
liczbie około 300 małoletnich i nie­
mowląt. W czasie odwrotu z Seulu 
wywieźli na południe z więzień se- 
uiskich 30.000 osób, z których
10.000 rozstrzelali.
1S września 1950 r. Amerykanie 

dokonali desantu w porcie Inczon i 
zajęli miasto. Liczba zamordowanych 
obywateli Ir -zonu przewyższyła
10.000 osób. W jednym tylko rejonie 
Kymgsktan Amerykanie zamordowali 
2.700 osób, w tej liczbie 1.500 kobiet 
i dzieci. w

Dzikie hordy amerykańskie z nie­
słychanym okrucieństwem znęcają się 
nad kobietami w Korei. W Seulu lu­
dobójcy amerykańscy zgwałcili, a na­
stępnie zamordowali przeszło 875 ko­
biet, w tej liczbie wiele nieletnich. 
Oprawcy amerykańscy urządzali sy­
stematyczne obławy na dziewczęta 
koreańskie, uprowadzali je do lasu, 
gwałcili, a następnie znęcali się nad 
ofiarami. W Seulu w końcu paździer­
nika ub. roku Amerykanie schwytali 
na ulicy 3 młode dziewczęta. Po ty­
godniu zwłoki dziewcząt ---wieziono 
w jednym z magazynów portowych. 
W rejonach Sonbukton i Yndinri 
oprawcy amerykańscy zgwałcili prze 
szło 300 kobiet.

Bestialstwa bandytów amerykań­
skich w Seulu, Inczonie i w okoli­
cach tych miast nie ograniczyły się 
do masowych morderstw ludności i  
do gwałcenia kobiet. Oprawcy ame-

Dalszy ciąg 
na str. 2B

Na rozkaz imperialistów amerykańskich

Francuski zamach stanu w Maroko
O d dzia ły pancerne za ję ły  Rabat -  35 tys. osób aresztow anych 

oraz do podpisania „umowy", okre­
ślającej na nowych podstawach 
stosunki Marokka z Francją. Sułtan 
znajduje się obecnie wraz z synem i 
córką w areszcie domowym w swym 
pałacu.

Przedmiotem prześladowań stała 
się również narodowa partia maro­
kańska „Istiklial“, reprezentująca in­
teresy miejscowej burżuazji, prze­
ciwnej podporządkowaniu gospodar­
ki marokańskiej obcemu kapitałowi. 
Gen. Juin zażądał, by sułtan potępił 
publicznie działalność partii „Isti- 
klial“ , grożąc mu w razie odmowy 
pozbawieniem władzy i osadzeniem 
na tronie paszy Marrakeszu — El 
Glaui.

„Ce Soir“ donosi, że samowola po­
licji i przeprowadzone na szeroką 
skalę aresztowania wywołały obu­
rzenie wśród ludności marokańskiej. 
W MIEJSCOWOŚCIACH TADLA i KSI- 
BA DOSZŁO DO KRWAWYCH 
STARĆ MIĘDZY MAROKAŃCZY­
KAM I A FRANCUSKIMI WOJSKA­
MI KOLONIALNYMI. PO OEU 
STRONACH SĄ ZABICI I RANNIE

PARYŻ (PAP). Kolonizatorzy fran 
cuscy i stojący za ich plecami impe­
rialiści amerykańscy przeprowadzili 
ostatnio w Marokku ofensywę prze­
ciwko organizacjom, które występują 
w obronie niezawisłości narodowej 
kraju.

Represje zostały skierowane prze­
de wszystkim przeciwko Komuni­
stycznej Partii Marokka, wszywającej 
do utworzenia szerokiego frontu na­
rodowego w walce z imperializmem. 
Sekretarz generalny Partii A li Yata 
oraz jeden z członków Biura Poli­
tycznego zostali postawieni przed sąd 
w Casablance pod pretekstem „sta­
wiania oporu władzy" i skazani na 
dwa lata wńęzienia.

W całym kraju władze francuskie 
dokonały aresztowań wśród zwo­
lenników niepodległości Marokka. 
Ogółem aresztowano około 35 ty­
sięcy osób.
Francuskie oddziały pancerne za­

jęły stolicę Marokka Rabat oraz oto­
czyły pałac sułtana Mohammed ben 
Jussefa. Generalny rezydent Francji 
w Marokko, gen. Juin, zmusił sułta­
na do udzielenia dymisji rządowi
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KOBIETA POLSKA ŚWIADOMYM WSPÓŁTWÓRCĄ
p o s t ę p o w y c h  p r z e o b r a ż e ń  k r a j u
Przemówienie wicepremiera Zawadzkiego n a  Kongresie LK

Na I Ogólnopolskim Kongresie L K członek Biura Politycznego KC 
PZP&, wicepremier AL Zawadzki wygłosił przemówienie, które podajemy 
w streszczeniu.

Witając Kongres w imieniu Rządu 
i w imieniu KC PZPR — wicepremier 
Zawadzki podkreśla, że Liga, skupia­
jąca 2 miliony kobiet, odgrywa w ca­
łokształcie rozwoju naszego życia spo­
łeczno - politycznego, gospodarczego 
i kulturalnego coraz donioślejszą ro­
lę.

Wskazując, że Kongres powinien 
przyczynić się wydatnie do jeszcze 
większego wzrostu tej roli mówca pod 
kreślą, że zależy to od ustalenia przez 
Kongres prawidłowych, odpowiadają­
cych przeżywanej przez nas epoce 
historycznej i dokonywaj ącym się w na­
szym kraju przeobrażeniom, wytycz­
nych dalszego działania Ligi.

Analizując zadania Ligi, wicepre­
mier wysuwa jako pierwsze zagad­
nienie walkę o pokój i Flan 6-letni. 
Pragnę tu zwrócić Waszą uwagę — 

oświadcza mówca — na dwa niezwyk 
le doniosłe wydarzenia, niemal bezpo­
średnio poprzedzające ten Kongres:

t Na opartą o niezachwianą wiarę 
ludzkości i jej siły postępowe, 

pełną niezwykłej siły mobilizującej 
wypowiedź Wielkiego Stalina w wy­
wiadzie udzielonym korespodentowi 
„Prawdy" w sprawie obrony pokoju, 
(okrzyki: Niech żyje Chorąży Pokoju 
Józef Stalin! Zebrani wstają i skan­
dują Sta-lin!).

2 Na pełną głębokiej wiary w Naród 
Polski i jego twórcze siły podsta­

wową wytyczną referatu Towarzysza 
Prezydenta Bieruta na VI Plenum KC 
PZPR, zawartą w haśle Frontu Naro­
dowego w walce o pokój i Plan 6-let­
ni.

Chodzi o to, aby wskazaniami Tow. , , 
Stalina i .Tow. Bieruta była przenik­

nięta każda myśl delegatek tego Kon­
gresu, każda ich wypowiedź, każda 
uchwała Kongresu.

Chodzi o to, abyście Towarzyszki i 
Obywatelki na tej sali kongresowej 
odczuły do głębi, że brzemię odpowie­
dzialności, które ciąży dziś na nas 
wszystkich i Was się tyczy, Was ak­
tywu kobiet polskich miast i wsi, par­
tyjnych i bezpartyjnych, wierzących i 
niewierzących, ponieważ wszystkie 
pragniecie dobra Waszych dzieci i Wa 
szych rodzeńslKv, ponieważ wszystkie 
kochacie naszą ojczyznę Polskę Ludo­
wa.

Jako drugą ważną sprawę mów­
ca wysuwa ideowo - polityczne pod­
stawy działania Ligi i dalszego roz­
woju ruchu kobiecego w Polsce. Pod 
stawy te wynikają ze sformułowa­
nego przez Tow. Prezydenta Bieruta 
hasła frontu narodowego w walce 
o pokój i Plan 6-letni.
Mówca podkreśla, że wielkie i słusz­

ne hasła, pod którymi przewodniczka 
narodu FZPR mobilizuje masy, muszą 
dotrzeć nie tylko do przodujących, 
lecz i do mniej uświadomionych i za­
cofanych mas, zwłaszcza na wsi i do 
mas drobnomieszczaństwa. Realizacja 
hasła walki o pokój i Plan 6-letni na 
odcinku kobiecym powinna stać się 
treścią codziennej propagandowej, po­
lityczno - wychowawczej i organiza­
cyjnej pracy Ligi Kobiet na wszyst­
kich jej szczeblach organizacyjnych.

Trzecia ważna sprawa, którą poru­
sza wicepremier Zawadzki, to kieru­
nek dalszego rozwoju pracy Ligi 
Kobiet.
Mówca wskazuje, że praca wśród 

kobiet powinna rozwijać się nie po li-

nii wyodrębniania kobiet z ogólnego 
nurtu okresu kształtowania się i u- 
macniania władzy ludowej w Polsce 
i przejścia w Planie 6-letnim do bu­
dowy podstaw socjalizmu, lecz na od­
wrót — po linii coraz szerszego włą­
czania kobiet polskich w ten ogólny 
nurt, któremu przewodzi klasa robot­
nicza i jej Partia.

Oznacza to włączanie się coraz szer­
szych mas kobiet do twórczej pracy 
w przemyśle i transporcie, w urzę­
dach, we współzawodnictwie pracy, co 
raz szerszy udział kobiet wiejskich w 
przebudowie wsi, coraz większy pęd 
kobiet do wiedzy, oświaty i kultury, 
coraz szerszy udział kobiet w szere­
gach świadomych bojowniczelc w wal­
ce o pokój i Plan 6-letni.

Trzeba docierać przede wszystkim 
do niezorganizowanych kobiet, poma­
gać im wyzwolić się spod wpływu

ideologii obcej i wrogiej zarówno ro­
botnicy, jak i pracującej chłopce, włą 
czać te kobiety do aktywnej walki o 
pokój, o Plan 6-letni“.

Kończąc wicepremier Zawadzki o- 
świadcza:

„Mówi się jakże często, że kobie­
ty to siła, wielka siia. To prawda. 
Lecz trzeba 
szym rozumieniu kobiety polskie 
staną się rzeczywistą, wielką siłą, 
gdy zrozumieją i odczują do głębi, 
iż powinny w całej swej wiciom: ii o 
nowej masie, za przykładem swych 
świadomych sióstr — Jbojowniczek o 
pokój ł przodownic pracy — stać 
się w pełnym znaczeniu tego słowa 
współgospodarzami kraju, współ­
twórczyniami jego rozwoju, jego po­
stępowych przeobrażeń, ;'cgo losów, 
najlepszymi córkami swej ojczyzny 
— Polski Ludowej".

Niemieccy obrońcy pokoju
mogą liczyć na poparcie narodów
W ywiad O. Dłuskiego w radio berlińskim

BERLIN (PAP). — Członek bwia- 
towej Kady Pokoju, red. Ostap Dłu­
ski, udzielił w czasie pobytu w Berli­
nie wywiadu przedstawicielowi radia 
niemieckiego.

Podkreślając niebezpieczeństwo, ja­
kie dla narodów Europy i egzysten­
cji narodu niemieckiego kryje upra­
wiana przez imperialistów' amerykań­
skich polityka remilitaryzacji Nie­
miec Zach., Ostap Dłuski stwierdził, 
że doniosłe zpaczenie rezolucji Świa­
towej Rady Pokoju w sprawie po­
kojowego rozwiązania kwestii nie- 

powiedaieć, że w na- oleckiej polega na tym że daje ona 
w ręce narodu niemieckiego potęż­
ną broń do walki przeciwko zbrod­
niczym planom amerykańskich pod­
żegaczy wojennych, do walki w obro­
nie pokoju, o zjednoczenie Niemiec 
i zawarcie traktatu pokojowego jesz­
cze w r. 1051.

Znaczenie tej uchwały dla narodu
niemieckiego — oświadcza Ostap Dłu­
ski — wypływa z faktu, że po raz 
pierwszy w historii Niemiec żywot­
ne interesy tego narodu zbieżne są 
z interesami całej postępowej ludz-

W JEDNYM SZEREGU -  O POKÓJ I DEMOKRACJĘ

Wielka manifestacja przyjaźni
Spotkanie ludności polskiej i niemieckiej pod Świnoujściem

Wielka manifestacja z okazji trwa­
jącego obecnie w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej Tygodnia Przy 
jaźni Polsko-Niemieckiej, odbyła się 
3 bm. na granicy między Świnouj­
ściem i Altbeckiem (NRD). W mani­
festacji tej wzięły udział wieloty­
sięczne rzesze ludności polskiej i nie­
mieckiej.

Przybywających na granicę Pola­
ków powitała ludność niemiecka 
okrzykami: „Niech żyje przyjaźń pol­
sko-niemiecka 1", „Niech żyje mło­
dzież polska!", „Niech żyje Prezydent 
Bolesław Bierut!", „Granica na Odrze 
i Nysie granicą pokoju!".

W imieniu ludności niemieckiej se­
kretarz Powiatowego Komitetu SED 
w Altbecku Buring przywitał przyby­
łych na manifestację robotników, 
młodzież, kobiety i licznych przed­
stawicieli organizacji społecznych 
pow. wolińskiego oraz innych miej­
scowości woj. szczecińskiego.

Gorącymi oklaskami przyjęła lud-

Radziecka broszurao 
Polsce

MOSKWA (PAP). Na półkach księ 
garskich Moskwy ukazała się w serii 
„U mapy świata" broszura P. Głu- 
szakowa pt. „Polska". Broszura ta 
wydana została przez Państwowe Wy 
dawnictwo Literatury Geograficznej 
w nakładzie 100.000 egz.

Broszura Głuszakowa charaktery­
zuje geograficzne położenie Polski i 
jej bogactwa naturalne, zawiera hi­
storię walki narodu polskiego prze­
ciwko okupantom hitlerowskim oraz 
materiały dotyczące osiągnięć Polski 
Ludowej w okresie powojennym.

ność niemiecka serdeczne słowa po­
witania przewodniczącego MRN w 
Świnoujściu Kozła.

Po przywitaniu nastąpiło spotka­
nie ludności polskiej i niemieckiej, 
w czasie którego wymieniono liczne 
podarunki oraz wiązanki kwiatów. 
Wzruszające były momenty nawiązy­
wania kontaktów przez młodzież obu 
narodów, która wymieniała między 
sobą znaczki organizacyjne i -adresy.

A Dokończenie 
ze str. i

nej Federacji Kobiet stawiają przed
międzynarodowym ruchem kobiet no­
we zadania i wytyczają drogi ich rea­
lizacji.

W  odpowiedzi na agresywne pla­
ny podżegaczy wojennych kobiety 
wszystkich krajów, którym drogie 
jest ognisko domowe, szczęście dzie 
ci, przyszłość Ojczyzny, jednoczą się 
we wspólnej walce, niezależnie od 
narodowości, poglądów politycznych 
i wyzuaó. Coraz bardziej zdecydo­
wanie rozbrzmiewa głos prostych 
ludzi pracy, głos kobiet pracujących, 
których dzieciom i mężom grozi nie­
bezpieczeństwo nowej wojny świa­
towej.
Z dnia na dzień krzepnie obóz po­

koju, na którego czele stoi Z w. Ra­
dziecki — stwierdza Troickaja. ■— 
Prości ludzie wszystkich krajów, ca­
ła ludzkość postępowa Widzi w naszej 
socjalistycznej ojczyźnie pochodnię, 
wskazującą drogę do pokoju, postępu 
i szczęścia narodów.

Mówczyni przedstawia następnie o- 
siągnięcia kobiet radzieckich, podkre­
ślając, że zaznały one radości twór­
czej pracy i nie pozwolą pozbawić się 
ogromnych zdobyczy, jakie dała im 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikową. Zw. Radziecki dumny

jest ze swoich słynnych bohaterek 
pracy.

Zw. Radziecki jest ostoją pokoju na 
świecie — stwierdza Zinaida Troic­
kaja — siła i potęga państwa radziec­
kiego jest decydującym czynnikiem 
w walce przeciwko podżegaczom wo­
jennym. Dlatego dla kobiet radziec­
kich walka o pokój, to przede wszy­
stkim walka o dalszy rozwój gospo­
darki narodowej, o przekroczenie pla­
nów powojennej Pięciolatki Stalino­
wskiej.

„My kobiety radzieckie — oświad­
cza mówczyni — winszujemy pol­
skim masom pracującym i polskim 
kobietom zwycięskiego wykonania 
zadań pierwszego roku Flauu 6-łet- 
niego i życzymy Wam nowych, wiel 
kich osiągnięć w dziele budowy so­
cjalizmu".
Imperialiści anglo - amerykańscy 

sieją śmierć. My — budujemy życie. 
I życie zwycięży. Nie chcemy wojny! 
Oddajemy wszystkie siły, całą naszą 
wolę, całą naszą energię, aby nie do­
puścić do wojny.

Pokój zwycięży wojnę, dlatego, że 
na sztadarze bojowników o pokój wy 
pisane jest najbliższe, najukochańsze 
imię Stalin! A  tam, gdzie Stalin — 
tam zwycięstwo.

Po przemówieniu Troickiej, dele­
gacja kobiet-kolejarek z DOKP Kato­
wice, wręcza jej artystycznie wyko-

Walka o pokój wkracza w nowy etap
Prasa światowa o uchwałach sesji berlińskiej

MOSKWĄ (PAP). W artykule wstępnym p. t. „Glos milionów obroń­
ców pokoju" „Prawda" podkreśla historyczno znaczenie uchwal Świato­
wej Rady Pokoju, wskazując na gorące poparcie, z jakim spotkały się 
one wśród najszerszych mas ludowych na świecie.

Zwolennicy obrony pokoju — pi­
sze dziennik — widzą w tych uchwa­
łach program dalszej walki o pokój 
i bezpieczeństwo międzynarodowe. 
Walka o pokój wkracza w nowy 
etap, zwiastujący olbrzymi rozmach 
i rozszerzenie ruchu w obronie po­
koju.

Dziennik stwierdza, że na równi z 
apelem w sprawie zawarcia paktu 
pokoju niezwykle doniosłe znaczenie 
ma rezolucja w sprawie ONZ, która 
utworzona została dla utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

ONZ ma do wyboru: albo wyko, 
na żądania Światowej Rady Poko­
ju, albo podzieli niesławny los 
Ligi Narodów i skaże się na roz-

K R Ó T K IE  SPIĘCIA

WYLAZŁO SZYDŁO Z WORKA
Struktura tych organizacji wzorowa, 
na jest na armii amerykańskiej, a 
głównymi instruktorami są oficerowie 
Mac Arthura".

Zgadza się, ale.- W dniu 1 bm. 
pełnomocnik prez. Trumana, J. Fo- 
stsr Dulles — który właśnie powró­
cił z wycieczki „turystycznej" po 
Dalekim Wschodzie — w uroczystym 
przemówieniu radiowym zapewniał, 
że o żadnym odrodzeniu miłitaryzmu 
japońskiego mowy być nie może!...

Niepodobna, zwłaszcza w świetle 
informacji „Christian Science Moni­
tor", posądzić mr. Dulles‘a o STRON­
NICZOŚĆ... antyfaszystowską.

SPADKOBIERCY
doń należał podczas okupacji), zare­
kwirowanego po wojnie dla., dzieci 
b. więźniów politycznych i Jeńców
wojennych!

A czy konfiskata nieruchomości — 
stanowiącej własność z d r a j c y  na­
r o d u  — na rzecz dzieci patriotów 
francuskich to rzecz we Francji ka­
ralna?

Oficjalnie — dotychczas jeszcze 
nie!... Sąd państwowy uznał nawet 
konfiskatę, ale jednocześnie przy­
znał zwrot pałacu... SPADKOBIER­
COM LAVALA. Żeby mogli zarobić 
3 miliony na sierotach: na dzieciach 
Francuzów zamordowanych przez hi­
tlerowców z wybitną pomocą Lavala!

Spadkobiercy POLITYCZNI — 
spadkobiercom rodzinnym! Kollabo- 
ranci amerykańscy — kollaborantom 
hitlerowskim. Harmonia,

$ PAŁ*

Pismo amerykańskie „Christian 
Seience Monitor" wydrukowało re­
portaż swego korespondenta z Japo­
nii na temat japońskich obozów 
szkoleniowych dla tzw. rezerwy po­
licyjnej. Oto, co autor (którego nie­
podobna posądzić o niechęć do po­
lityki Trumana) sądzi o tych obo­
zach:

„Japonia jest bardzo zaawansowa­
na na drodze zbrojeń. Do takiego 
wniosku dojść musi każdy obserwa­
tor, który zwiedził choć jeden z obo­
zów narodowej rezerwy policyjnej, 
Co najmniej połowa członków tej po­
licji składa się z b. oficerów i podo­
ficerów cesarskiej armii japońskiej.

Podczas okupacji hitlerowskiej Ko­
mitet Opieki Społecznej organizacji 
Ruchu Oporu w departamencie Puy 
d.e Dóme by! trapiony i krwawo 
prześladowany, ale przynajmniej nie 
otrzymywał bezczelnych listów od 
władz okupacyjnych. Za to teraz, 
gdy władza znajduje się w rękach 
zauszników amerykańskich, którzy 
tak chętnie podejmują w Paryżu „so­
juszników" z Trizonii, listy takie za­
czynają nadchodzić. Oto Komitet 
Opieki Społecznej w departamencie 
Puy de Dóme otrzymał pismo cd 
miejscowgo prefekta, w którym ten 
wyraźnie żąda wypłacenia 3 milio­
nów franków' „ODSZKODOWA­
N IA "^

Komu? Za cc?...
Spadkobiercom zdrajcy Lavala. Za 

używanie pałacu Chateidon (który

niki świadczą o potężniejących 
wśród ludności amerykańskiej na­
strojach antywojennych. 
BUDAPESZT (PAP). Dziennik „Sza 

bad Nep“ stwierdza, że już skutecz­
na kampania zbierania podpisów pod 

, . . .  .. , • , , apelem sztokholmskim wykazała, że
ONZ, występuje jako najbardziej j w szeregach czynnych obrońców po- 
reprezentatywny organ wszystkich , koju znajdują się SGt.ki milionów lu­

dzi, Obecny apel Światowej Rady

pad. Światowa Rada Pokoju, wy­
suwając swe żądania pod adresem

narodów zarówno reprezentowa­
nych w ONZ jak i w niej nie re­
prezentowanych* Narody widzą w 
Światowej Radzie Pokoju swój 
sztab bojowy w wielkiej walce o 
pokój przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom do nowej wojny. 
PARYŻ (PAP). Uchwały sesji ber­

lińskiej Światowej Rady Pokoju w 
dalszym ciągu znajdują żywy odzew 
na łamach prasy w różnych krajach.

„Liberation" zamieściło artykuł 
pióra Yves Farge‘a, który stwierdza: 
„Wzrastająca ilość konfliktów dy­
plomatycznych wymaga, by problem 
pokoju został ujęty w pewien cało­
kształt. Zaprosiliśmy wszystkie na­
rody, by podniosły swój głos celem 
położenia kresu niebezpiecznej mię­
dzynarodowej grze, mogącej dopro­
wadzić do opłakanych skutków. Swia 
towa Rada Pokoju wskazała drogę 
do zawarcia paktu pokojowego, kła­
dącego kres niepewności, nużącej 
narody".

NOWY JORK (PAP). Obrady Swia 
towej Rady Pokoju i uchwały przez 
nią powzięte przyczyniły się do po­
wstania w szeregu miast USA orga­
nizacji pokojowych, występujących 
przeciwko awanturniczej polityce rzą 
du USA. Organizacja pod nazwą 
„Obywatele przeciwni zbrojeniu Nie­
miec", powstała w Filadelfii, zaape­
lowała do ludności, by tworzyła ko­
mitety walki przeciwko remilitaryza­
cji Niemiec Zach.

Szereg gazet organizuje wśród 
czytelników ankiety, których wy-

Narady podżegaczy wojennych 
w  Petersbergu

BERLIN (PAP). — W piątek od­
były się w Petersbergu pod przewod­
nictwem zastępcy wysokiego komi­
sarza francuskiego Berarda nowe na­
rady w sprawie wystawienia zachod- 
nio-niemieckiej armii najemnej, któ­
ra ma wejść w skład tzw. „Armii 
atlantyckiej". Ze strony zaeh.-nie- 
mieckiej w rokowaniach uczestniczy­
li: „kwatermistrz generalny" Blank 
(CDU) i doradcy wojskowi Adenau- 
era — b. gen. hitlerowscy Speidel 
i Heusinger.

Szef gabinetu Adenauera odbył 
rozmowę z Mac Cloyem w sprawie 
urzeczywistnienia tzw. „planu Schu­
mana". Po konferencji Mac Cloy od­
był rozmowę z francuskim wysokim 
komisarzem Poncetem,

Pokoju stawia narody przed więk­
szymi zadaniami. Narody świata po­
winny wystąpić w obronie pokoju 
jeszcze energiczniej i jeszcze bardziej 
jednomyślnie.

Grabież
i zniszczenia w Korei

B Dokończenie 
ze str. 1

rykańscy systematycznie grabili i wy 
wozili dobra materialnej należące do 
państwa i osób prywatnych.

W Seulu i Inezonio zniszczono 
prawie wszystkie państwowe zakła­
dy przemysłowe i fabryki i wielką 
ilość domów mieszkalnych. W wy­
niku pożarów i bombardowań cał­
kowicie zniszczono 705 zakładów i 
przeszło 118.090 domów mieszkal­
nych. W Seulu zostało zniszczonych 
i spalonych 83 proc. domów. 
Wszystkie te zbrodnie — stwierdza 

komunikat — których niepodobna 
wyliczyć, są świadectwem wściekłej 
nienawiści grabieżców amerykańskich 
do naszego kraju, do sukcesów naro­
du koreariskiego, osiągniętych w cią­
gu 5 lat pod kierownictwem rządu 
ludowego.

Jesteśmy przekonani — stwierdza 
komunikat —> iż wszystkie miłujące 
pokój narody świata podzielają na­
sze zdanie, że grabieżcy amerykańscy 
i ich wspólnicy — lisynmanowcy, a 
przede wszystkim organizatorzy i in­
spiratorzy interwencji zbrojnej w 
Korei — kaci narodu koreańskiego 
Mac Arthur i Dulles ■winni ponieść 
całkowitą odpowiedzialność 1 być su­
rowo ukarani za wszystkie zbrodnie, 
których dopuścili się "wobec obywa­
teli koreańskich.

Z e  ś w i a t a
BERLIŃSKA WYSTAWA 

KU CZCI F.02Y LUKSEMBURG 
BERLIN. 5 b. m. w związku z 80-tą rocz 

nicą urodzin Róży Luksemburg ICC SED 
otwiera wystawę poświęconą jej pamięci 
w Instytucie Marksa - Engelsa - Lenina 
w Berlinie.
FILM „DWIE BRYGADY”  W MOSKWIE 

MOSKV7A. W min. kinematografii ZSRR 
odbył się pokaz filmu polskiego „Dwie 
Brygady". W najbliższych dniach film 
ten wejdzie na ekrany kin radzieckich.

nany model lokomotywy — podarek 
od polskich kolej arek.

Następnie na salę wkraczają dzie­
ci z warszawskich szkół i przedszko­
li TPD. Śpiewając piosenki dzieci 
ustawiają się przed stołem prezy­
dialnym i kolejno wstępując na mów­
nicę, recytują wiersze o tematyce 
pokojowej.

Po krótkiej przerwie referat pt. 
„Zadania kobiet w walce o pokój 
i Plan 6-letni" wygłasza przewodni­
cząca Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet — Alicją Musiałowa.

Referat przew odniczącej 
LK  A. Musiałow ej

Przewodnicząca Zarządu Głównego 
LK  stwierdza na wstępie, że Ogólno­
polski Kongres LK, zamykający pię­
cioletni okres działalności organiza­
cji kobiecej, ma przełomowe znacze­
nie dla dalszego rozwoju ruchu ko­
biecego w Polsce.

Po scharakteryzowaniu głębokich 
przemian gospodarczych, .społecznych 
i politycznych w naszym kraju w la­
tach od 1345 do 1951 r. — mówczy­
ni stwierdza:

„Kobiety polskie rozumieją, co dała 
im władza ludowa i jakie perspekty­
wy odsłania przed nimi Plan 6-letni. 
I dlatego — jak powiedział Prezy­
dent Bierut — „dla wykonania po­
rywających zadań Planu 6-letniego 
oddadzą swą wytrwałą pracę, oży­
wioną uczuciem ich gorących serc".

Mówczyni przytacza liczne przykła­
dy ofiarnej pracy kobiet miast i w’si 
dla realizacji Planu 6-letniego i tym 
samym wzmocnienia sił obozu poko­
ju.

Dla narodu polskiego walka o po­
kój — to walka o realizację wielkich 
zadań Planu 6-letniego. Zadania Pla­
nu 6-letniego na rb. są poważne i 
trudne do wykonania. Rok ten musi 
być bitwą, która zdecyduje o osta­
tecznym zwycięstwie sześciolatki. 
Należy więc skupić wszystkie siły, 
aby bitwę tę wygrać.

Wymaga też cd nas ofiarności i 
zwartości naszych szeregów. Mu­
simy zwiększać stale i systema­
tycznie swój udział w socjalistyez- 
nym współzawodnictwie pracy, z 
każdych dniem pracować lepiej, ta­
niej i oszczędniej. Musimy wydać 
nieubłaganą walkę wszelkiemu nie­
chlujstwu, marnotrawstwu, szkod­
nictwu i grabieży własności spo­
łecznej. Musimy stałe i systema­
tycznie kontrolować siebie i in­
nych za pomocą wypróbowanego 
oręża krytyki i samokrytyki — 
czy wykonujemy sumiennie nałożo­
ne na nas zadania.
Niech każda godzina człowieka pra 

cy stanie się w naszym kraju twier­
dzą narodowego frontu walki o pokój 
i socjalizm.

Przewodnicząca zarządza przerwę 
obiadową.

Po przerwie obiadowej sekretarz 
gen. Żarz. GL Ligi Kobiet ob. Zawa- 
decka złożyła sprawozdanie z dzia­
łalności LK  i przedstawiła zebra­
nym wytyczne dalszej pracy Ligi.

Rozbrzmiewają dźwięki fanfar i 
werbli. Na salę wchodzi delegacja 
młodzieży ZMP, by powitać Kongres. 
Młodzież maszeruje trzema kolumna­
mi i ustawia się przed stołem prezy­
dialnym.

W imieniu delegacji przemówiła 
uczennica szkoły TPD Nr 3 Zofia 
Bergman, która przekazała Kongre­
sowi pozdrowienia od młodzieży szkół 
warszawskich.

Dyskusja
Po krótkiej przerwie rozpoczęła się 

dyskusja nad wygłoszonymi refera­
tami i sprawozdaniem.

Pierwsza w dyskusji przemawiała 
trzykrotna ' przodownica pracy z 
PZP3 im. Dierżyńskiego w Łodzi — 
Helena Okrój, która wskazała na 
sukcesy kobiet we współzawodnictwie 
włókniarzy. Realizując wskazania 
VI Plenum KC PZPR, łączyć będzie­
my walkę o wykonanie Planu 0-let- 
n i ego z walką o pokój — stwierdza 
mówczyni wśród oklasków.

Następnie zabrała głos robotnica 
z Nowej Kuty, wyrabiająca 2C0 proc. 
normy przy wykopie ziemi ob. Anna 
Rcc:

„Zapewniamy Was, że dołożymy 
wszelkich starań i wysiłków, aby za­
dania nasze przy budowie Nowej 
Huty wykonać przed terminem".

Z kolei przemówienie powitalne 
wygłosiła przedstawicielka Zw. Nie­
mieckich Kobiet Demokratycznych 
Elżbieta Bergucr. Przemówienie przy 
jęte zostało gorącymi oklaskami oraz 
okrzykami na cześć przyjaźni polsko- 
niemieckiej.

Delegacja kobiet niemieckich prze­
kazała Prezydium Kongresu podaru­
nek od kobiet niemieckich — sztan­
dar z wyhaftowanym napisem w ję­
zyku polskim: „GRANICA NAD O- 
DRĄ i NYSĄ JEST DLA KOBIET 
NIEMIECKICH GRANICĄ POKO­
JU".

Na salę przybywa delegacja ko­
biet bułgarskich. Uczestniczki Kon­
gresu witają ją długą, serdeczną owa­
cją.

Serdecznie *przyirnu33 delegatki wy­
stąpienie przedstawicielki kobiet ru­
muńskich — Marii Jonescu, która w 
imieniu 500.000 członkiń Demokratycz 
nego Zw. Kobiet Rumunii pozdrawia 
Kongres. Jonescu wręczyła prezydium 
Kongresu podarek od kobiet rumuń­
skich w postaci ozdobnie haftowanej 
chustki.

Po odczytaniu depeszy, nadesłanej 
na Kongres przez Antyfaszystowski 
Komitet Kobiet Radzieckich (tekst de­
peszy podajemy oddzielnie), przewod­
nicząca ogłasza przerwę w obradach 
do 4 bm.

Na trening do Moskwy
wyjechali hokeiści polscy

2 bm. wieczorem wyjechała do Mo- 
skwy na zaproszenie Wszeehzwiązko- 
wego Komitetu do Spraw Kultury' Fi-

Wybor y
do Sekcyj Sportowych W KKF

Zgodnie z uchwałami III Plenum 
Głównego Komitetu Kultury Fizycz 
nej we wszystkich miastach woje­
wódzkich odbywają się walne zebra­
nia okręgowych związków sportowych, 
na których terenowy aktyw sporto­
wy tworzy społeczne sekcje sportowe 
przy Wojewódzkich Komitetach Kul­
tury Fizyc.nej.

Do pracy w sekcjach włączany jest 
szeroki aktyw tych działaczy sporto­
wych, którzy swą dotychczasową pra­
cą i postawą dadzą gwarancję właści­
wego poprowadzenia działalności sek­
cji dla dobra sportu ludowego. W skład 
sekcji wchodzą również najaktywniejsi 
przedstawiciele terenowych ogniw 
sportu związkowego, ZMP, Wojska i 
sportu wiejskiego.

zycznej i Sportu przy Radzie Mini­
strów ZSRR na dwutygodniowy tre­
ning ekipa najlepszych hokeistów pel 
skioh. W skład ekipy weszli następu­
jący za7.vodnicy: Głowacki, Ginter, 
Przeździceki, Więcek, Przybyła, Choda 
kowski, Bronowicz. Palus, Antuszc- 
wica, Dołewski, Siusaresyk, Swicarz, 
Maciejko. Jeżak, Lewacki. Csorich i 
Masełko.

Kierownikami ekipy są: sekretarz 
GSKF — Skrzypek i ppłk. Iwaszkie­
wicz.

Pierwsza sportowa
brygada produkcyjna

W „Domu Książki" w Szczecinie po 
wstała pierwsza sportowa brygada 
produkcyjna ZS „Spójnia", złożona z 
członków Kola Sportowego. Członko­
wie brygady zobowiązali się: wyko­
nać roczny plan obrotów przed termi­
nem, wzorowo obsługiwać klientów, 
oraz zdobyć odznaki SPO.

kości i dlatego tez niemieccy obrońcy 
pokoju mogą liczyć na poparcie na­
rodów. Znalazło to dobitny wyraz we 
wspomnianej wyżej rezolucji Bady 
Pokoju,

Omawiając wzajemne stosunki, łą­
czące polski i niemiecki ruch obrony 
pokoju, red. Dłuski podkreślił, że 
naród polski mimo straszliwych cier­
pień, strat i zniszczeń, jakich dozna­
ła Polska wskutek inwazji hitlerow­
skiej, nigdy nie utożsamiał narodu 
niemieckiego z hitlerowcami. Powsta­
nie NRD, która postawiła i stawia 
sobie za cel wywalczenie pokoju i 
jedności Niemiec na zasadach demo­
kratycznych, przyspieszyło zbliżenie 
między obu narodami.

Delegacja polska — oświadczył 
Ostap Dłuski — z zadowoleniem przy 
jęła do wiadomości słowa przedsta­
wiciela delegacji zachodnio-niemiec- 
kiej, wypowiedziane na sesji Rady 
Pokoju, że niemieccy obrońcy poko­
ju w Niemczech Zach. „uczynią 
wszystko, aby utrwalić i po wsze 
czasy utrzymać przyjaźń z sąsiedni­
mi narodami, a zwłaszcza z narodem 
polskim".
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Rośnie kombinat -  rosną ludzie
Piotrków Trybunalski, w marcu

Inżynier Otworzył szafę — z półek 
wyjrzały oprawne w czerwony kar­
ton połyskujące złotymi brzegami se­
tki tomów. Stoją uszeregowane w 
pedantycznej kolejności, według nu­
merów i rozmiarów, jak żołnierze W 
honorowej kompanii. Długie szeregi 
bliźniaczych dokumentów, a W nich 
zawarte t-o, co widać przez na po?'y 
uchylone okno. Ogrom nowego, ogrom 
z dnia na dzień i z nocy na noc ro­
snącego kombinatu włókienniczego: 
nieogarnięty wzrokiem i tętniący pra­
cą plac budowy, strzeliste sklepienia 
przyszłej przędzalni, setkami metrów 
biegnące ściany przyszłych hal fabry 
cznych, magazynów.

Inżynier przejechał dłonią po grzbie 
tach dokumentów i strzepując z pal­
ców odrobiny pyłu — opowiadał:

— Całą tę olbrzymią pracę — ar­
chitektoniczną i techniczną wizję kom 
binatu — stworzyli wyspecjalizowani 
w podobnych przedsięwzięciach inży­
nierowie radzieccy. Dzięki bezcennej 
dla nas pomocy — Polska zyskuje je­
szcze jeden wielki, nowoczesny za­
kład produkcyjny, tysiące ludzi znaj­
dą pracę, powiększy się i polepszy ja­
kość i  ilość naszych materiałów.

Plany inżynierów radzieckich pod 
względem przejrzystości i dokładno 
śei mogą byó pod każdym wzglę­
dem przykładem wzorowych oprą- 
eowań. t
Od czasu, kiedy pierwsi robotnicy 

jęli niwelować ubogie zagony, kiedy 
pierwsze traktory wlokły materiał po 
rzadkim, majowym życie, plany te na 
pływały regularnie, ściśle według po­
trzeb. To właśnie spowodowało, że^ 
prace przebiegają szybko i bez zaha­
mowań,

Szliśmy później przez budowę, wspi 
nająć się na rusztowania, krążąc po 
halach fabrycznych. Inżynier z dyrek 
torem prowadzili. Najpierw magazyn, 
zbudowanj1’ już w całości. Wkrótce 
całą jego przestrzeń zajmą bele ba­
wełny — dziś piętrzą się tu mocne, 
okute skrzynie. Napisy na nich ro­
syjskie. To maszyny, które przetwa­
rzać będą bawełnę ha przędzę, na 
tkaniny.
Zasadniczy przełom

stoimy Obok tych skrzyń, gawędząc 
o wartości Owych maszyn — najno­
wocześniejszych, najlepszych, jakie 
zna przemysł włókienniczy, o roli, któ 
rą maszyny te odegrają, dźwigając 
produkcję naszych tkanin na znacz­
nie wyższy szczebel jakości.

...Stan urządzeń polskich przędzal­
ni jest, trzeba to powiedzieć, zły. 87 
proc. maszyn pochodzi sprzed 1890 r. 
Kapitalizm nie interesował się odna­
wianiem parku maszynowego, nie in­
teresował się zbytnio poprawą wyro­
bów', przeznaczonych dla masowego 
użytku. ' A"jakie było wykorzystanie 
maszyn świadczy przykład „Piotrków 
skiej Manufaktury**, która pracowała 
na jedną zmianę i to zaledwie przez 
2 dni w tygodniu. Nowy kombinat pój 
dzie ha trzy zmiany — bez przerwy. 
Ten siary, technicznie archaiczny park i 
mas;jnowy — dziedzictwo po ka- 
pitaliźmie — powodował i nadal po­
woduje niską jeszcze jakość naszych 
wyrobów. Kombinat jest pierwszym, 
zasadniczym przełomem w tej dzie­
dzinie, jest gigantycznym przeskokiem 
od owych starych metod produkcji 
do super-nowoczesnych metod stoso­
wanych już w kraju przodującej te­
chniki.

Wagony o ścianach pokrytych adno 
tacjami dalekich szlaków wiozą nieu­
stannie owe okute skrzynie. Zawar­
tość L400 wagonów, dziesiątki tysię­
cy ociekających smarem części ma­
szyn stanie się treścią kombinatu,

Jedna praca goni drugą
Kilka par koni napinających grzbie 

ty, gdzieś w końcu hali mozolnie \vy- 
rywa z rozdeptanej ziemi długie, że­
lazne belki. Ludzie, konie, ciągniki— 
wszystko to ginie, maleje wobec po­
tężnych ścian, wobec stropów, przez 
które płynie matowe światło. Do po­
łowy powierzchni przykrytej, jak kio 
szem, żelbetową konstrukcją, kładą

(Od naszego specjalnego wysłannika)
ludzie cementową podłogę — tam‘ 
gdzie cement wysycha, biegną białe 
połacie świeżej dębowej posadzki Je­
dna praca goni drugą, jedna partia 
budowy następuje drugiej na pięty.

Ginący w dali odległy Szczyt hali 
przyszłej przędzalni otoczony jest snu 
gami pary. Droga prowadzi przez wy 
kopy, przez doły z cementem, przez 
Stosy żelastwa przygotowanego do 
Zbrojeń filarów i stropów. U szczytu 
pracuje kombajn, znakomita maszy­
na, po raz pierwszy zastosowana w 
polskim budownictwie. Jest to potęż­
na konstrukcja stalowa z siecią rur 
wypełnionych parą.. Inżynier podaje 
szczegóły działania kombajnu.

36 godzin zamiast 24 dni
— Ta maszyna oznacza niebywałe 

przyśpieszenie tempa robót. Dotych­
czas cement tężał w konstrukcjach żel 
betowych, otoczony szalunkiem z 
drzewa. Proces tężenia trwał normal 
nie 24 dni. Za długo! Korzystając z 
doświadczeń Związku Radzieckiego 
inżynierowie z Wrocławia skonstruo­
wali urządzenie, proces ten wielce 
przyspieszające. Pod zabetonowany 
strop podstawia się kombajn. Cement 
schnie, podgrzewany parą. Tężenie 
trwa 36 godzin. Zamiast 24 dni.

Szalunki drewniane dla takiej po­
tężnej budowy ,jak nasz kombinat, 
pochłonęłyby wiele hektarów lasu. 
Oszczędność drzewa i obniżka kosz­
tów własnych — wyraża się w milio­
nach złotych. Piotrków jest pierw­
szym miejscem w Polsce, gdzie kom­
bajn zastosowano. Podobne urządze­
nia na innych budowlach stanowić 
mogą prawdziwy przewrót, szczegól­
nie przy budowie wielkich zakładów 
przemysłowych.

A u nas nie brak takich miejsc.

Ludzie, którzy przodują
Była przerwa obiadowa i z różnych 

zakamarków budowy wynurzali się 
ludzie, by coś przekąsić przy koszach 
z płonącym koksem. Poznajmy nie­
których, bo oni nadali budowie jej 
teinpo.

Oto Teofil Majak — siedzi w ku­
chni w waciaku z plamami cementu 
na twarzy i dłoniach. Kiedy zaczyna 
mówić, to przede wszystkim o kom­
bajnie.

—• Nie wiadomo było z początku, 
Czy się ta robota uda. Nikt dobrze 
nie wiedział, jak się z „tą systemą" 
obchodzić. Próbowaliśmy parę dni, 
niektóre próby zawiodły, ale teraz 
idzie... Ja sam przy kombinacie nau­
czyłem się zawodu. Ja człowiek wiej 
ski. Przybyłem na budowę do robót 
Ziemnych jako „niewykwalifikowa­
ny". Miałem sraykaikę do betoniar- 
stWa, skończyłem kurs... Teraz moja 
brygada podgania 200 proc. normy. 
Mówią, że mam iść na jeszcze jeden 
kurs...

A  oto drugi z wielu budowniczych, 
brygadzista Grabowski. Jego krótka 
prosta historia jest historią setek lu­
dzi znajdujących tu pracę. Urodzony 
w małej Wioszczynie Wójcin, na ojcow­
skim 3-morgowym gospodarstwie dzie 
lił z rodzeństwem skąpy, biedhiacki 
chleb. Ruszyła robota, ruszył i on do 
niej. Dziś po kilku miesiącach robi 
220 proc. normy. Przoduje.

Reszta przodowników, których na­
zwiska bierzemy z tablicy wiszącej 
przy bramie, w przeważającej ilości 
wywodzi się z biednych przeludnio­
nych okolic piotrkowskich.

Przed rokiem często gęsto brnęli 
do pracy przez pola i miedze, wstając 
ó 3 rano, by na czas zdążyć. Teraz 
już krążą autobusy, specjalnie po nich 
wysyłane.

Kiedy gawędzimy z nimi, wylania 
się ten sam proces, który śledzili­
śmy we wszystkich pomnikowych 
budowach planu 6-lethiego. Wyra­
stają nowi ludzie i nowe talenty.
I to jest proces tak samo ważny, 
jak ł rozrost przemysłu. Nowe Hu­
ty, Dwory, Piotrkowy i tyle innych 
ogromnych budowli Planu G-ietnie- 
go wydobywają te talenty, rozpło­
mieniają je ogromem patriotyzmu,

przekształcają w awangardę socja­
listycznej przyszłości.

Przed terminem
Budowa kombinatu — całości kom­

binatu —• rozłożona jest na wszystkie 
lata planu 6-letniego. Rozmawiamy 
o tym z kierownikami budowy na 
dachu hali, skąd, jak na dłoni, widać 
tereny, które wkrótce pokryją się no 
wymi halami.

— Jeśli tak pójdzie dalej, jak idzie 
obecnie — mówią mi ludzie zrośnięci 
z kombinatem — to niewątpliwie „na 
szą sześciolatkę** wypełnimy przed ter 
minem, może... może nawet o 2 lata 
Wcześniej. Tak wskazywałyby nasze 
doświadczenia, tak wskazywałby obec 
ny rytm budowy, tak też pokieruje­
my rozwojem wypadków. Jasne, że 
zdopingować trzeba będzie przede 
wszystkim „energetykę** o szybkie, 
należycie umieszczone w czasie dosta 
wy prądu.

Mówiliśmy już, że jeden cykl pra­
cy następuje drugiemu na pięty. A 
jeśli dodamy, że 31 marca w hali w 
tej chwili jeszcze surowej ruszą ma­
szyny, dając tak potrzebną przędzę 
bawełnianą, to można mieć nadzieję, 
ie  owe ciche nadzieje na 2-letnią osz­

czędność w czasie mają realne pod­
stawy.

*
Kombinat wznosi się o kilka kilo­

metrów od Piotrkowa. Jest to cel spa­
cerów ludzi z miasta, oglądających 
poprzez drucianą siatkę postępy bu­
dowy. Zwiedzając tę bawełnianą No­
wą Hutę, dopytywałem, jak to pro­
wincjonalne i — co tu mówić — nie­
zbyt ożywione miasteczko przyjęło 
wiadomość o budowie sutego jutra. 
Opowiadano o złośliwych, oszczer­
czych plotkach, lęgnących się w za­
tęchłych, mieszczańskich bajorkach — 
o tym, że z początku szeptano z nie­
chęcią o „papierowej** budowie, o wa 
lących się ścianach, o robocie, która 
lada chwila ustanie, bo nie ma komu 
budować. Dziś plotki ustały. Tamą 
żelbetu stanął im na drodze potężny 
kompleks nowej fabryki, Dziś chodzą 
ludzie na spacery, z dumą patrząc na 
rosnące dzieło. A  nieprzejednani wro 
gówie umilkli: bo cóż tu można po­
wiedzieć, kiedy prawda jest jasna jak 
wiosenne słońce? Buduje się. I będzie 
się budować. Oprócz kombinatu — 
kolonie robotnicze. Nowy dworzec ko 
lejowy, nowe bocznice. Pobiegną li­
nie autobusowe, nowe kilometry szyn.

Przez stary Piotrków.
Tadeusz Jackowski

4 tys. robotnic w Ł odzi zaciągnąło »Warty Pokoju"
dla uczczenia Dnia Kobiet i Kongresu LK

Nieprzerwanie napływają meldun­
ki o przedterminowym realizowaniu 
zobowiązań podjętych przez kobiety 
pracujące dla uczczenia Ogólnopol­
skiego Kongresu L. K. i Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet. Robotnice łódz­
kich fabryk włókienniczych przystą­
piły do pełnienia „Wart Pokoju**.

W ZPB im. 1-go Maja „Warty Po­
koju" zaciągnęło ponad 4000 robot­
nic i pracownic. W czasie pełnienia 
„Wart", które trwać będą do 8 b. m. 
690 kobiet zatrudmoi^ch w przę-

1.70 0  kółek miczurinowskich
p o w s t a ł o  w  r .  b .

Przodujące rolnictwo Żw. Radziec­
kiego w dużym stopniu zawdzięcza 
swój wspaniały rozwój stosowaniu 
postępowych metod uprawy i hodo­
wli, opracowanych przez Miczurina i 
jego uczniów.

W ub. r. chłopi z wielu gromad na­
szego kraju, zwłaszcza młodzież, W20 
rując się na doświadczeniach i do­
robku radzieckich mlcźurinowców, 
samorzutnie organizowali się w kół­
ka miczurlnowskie.

W bież. r. kółka te organizowane 
będą przez ogniwa terenowe ZSCh. 
Zorganizowanych będzie 1.700 kółek 
miczurincwskich.

dzalni cienkoprzędnej postanowiło 
podnieść wykonanie baz produkcyj­
nych do 102 proc. Do wart stanęła 
również cała załoga przędzalni śre- 
dnioprzędnej.

Do pełnienia „Wart Pokoju" przy­
stąpiły także wszystkie robotnice za­
trudnione w ZPW im. Rejnnonta.

Załoga Będzińskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektrotech­
nicznych zrealizowała zobowiązania 
w 170 proc., dając ponadplanową 
produkcję wartości 1.207.500 złotych.

Kobiety zatrudnione w hucie „Bail 
don" zorganizowały w różnych dzia­
łach 22 kobiece brygady produkcyj­
ne, które stanęły do walki o podnie­
sienie wydajności pracy.

Tysiące analfabetów
p rz e sz k o li ły  Z w . Z a w .

W 1950 r. zw. zaw. zorganizowały 
8.530 kursów, na których nauczono 
czytać i pisać przeszło 136 tyś. anal­
fabetów. W około 2 tys. zakładów 
pracy analfabetyzm został całkowi­
cie zlikwidowany, Szczególnie dobre 
wyniki osiągnęły w tej dziedzinie zw. 
zawodowe: Kolejarzy, Chemików,
Pocztowców oraz Okr. Rady Zw. Zaw. 
w Opolu, Rzeszowie i Olsztynie.

Z EKRANÓW STOLICY

"PREMIERA WARSZAWSKA"
Scenariusz — według pomysłu. Miry 

Zimińsklej — opracowali: Jan Rybkow- 
ski, st. Różewicz i J. Waldorff. Reży­
seria — Jan Rybkowski i Śt. Różewicz. 
Zdjęcia — A. Aneuta. Muzyka — Sta­
nisław Moniuszko oraz Bellini, Donizet- 
ti, Rossini i K. Sikorski. Operator — Ka­
rol chodura. Kostiumy — Jerzy Szeski. 
Kierownictw’0 muzyczne — K. Sikorski. 
Soliści orkiestra i ckór — Opery Pań­
stwowej w Poznaniu pod dyr. prof. W, 
Bierdiajewa. Partię Jontka śpiewa W. 
Domienieckl, partie Halki i Kivoli — 
Barbara Kostrżewśka. Produkcja — Wy­
twórnia Filmów Fabularnych w Łodzi 
1951 rok.

„Premiera Warszawska", film obra­
zujący dzieje wystawienia w roku 
1853 w operze warszawskiej — „Kal­
ki"' Moniuszki, to wybitne — pod każ 
dym niemal wzglądem — osiągnięcie 
naszej produkcji filmowej, tym god­
niejsze podkreślenia, że jest pierw­
szym w naszej kinematografii filmem 
kostiumowo - muzycznym. Rozma­
chem realizatorskim, świetnie odtwo­
rzoną atmosferą i strojami epoki, au­
tentyzmem wydarzeń spiętrzonych 
wokół walki o „Halkę", doborem ak­
torów i śpiewaków, wreszcie opraco­
waniem i wykonaniem muzycznym— 
film porwie polskiego widza i na pe­
wno pobije wszystkie dotychczasowe 
rekordy frekwencji.

W Warszawie okresu lat pięćdzie­
siątych ubiegłego wieku repertuar mu 
zyczny sprowadzał się do pieśni wło­
skich, romantycznych walców, piose­
nek z zagranicznych wodewilów, u- 
prawianych w pałacach i salonach 
mieszczańskich. Na scenie królowały 
banalne opery włoskie, francuskie, 
niemieckie, nigdy polskie. Ale już 
Oskar Kolberg odkrył pieśń ludową, 
Chopin dźwignął ją na wyżyny wiel­
kiej sztuki, Moniuszko komponował 
popularne i obiegające kraj pieśni i 
poematy „nizin" społecznych.

Jest rok 1857. Od lat kilku leży w 
dyrekcji opery warszawskiej party­
tura skomponowanej przez Moniusz­
kę opery „Halka". Oparł ją kompo­
zytor o libretto swego przyjaciela, 
poety "Wolskiego, znanego podówczas 
radykała i liberała. Temat był nie­
słychanie — na owe czasy — rewolu 
cyjny, niemal „nieprzyzwoity", oskar 
żający moralność przedstawicieli wyż 
szych klas społeoznych, a prezentu­
jący krzywdę i ból prostego człowie­
ka. Ale właśnie — jak tego dowodzą 
źródła historyczne, Moniuszko szukał 
tematu o dramacie prostego człowie- Ł

ka, taki właśnie dramat chciał podać 
w oprawie muzycznej współczesnemu 
sobie społeczeństwu polskiemu:

— NIECH USŁYSZĄ, NIECH SIE 
WZRUSZĄ, NIECH SIĘ PRZEJMĄ 
DOLĄ PROSTEGO CZŁOWIEKA.

„Rewolucyjny" temat, głęboko na­
rodowa forma muzyczna, to nie były

carskie i cenzura, dyrektor opery i zaT Cała ta opowieść filmowa została

Scena z filmu: Jar. Koocher —  jako
Moniuszko z przygodnym pasażerem 

dyliżansu.

argumenty zdolne wprowadzić w do­
bie policyjnego ucisku carskiego na 
konwencjonalną scenę ówczesnej ope 
ry warszawskiej utworu Pana Moniu­
szki. Ale w tym właśnie czasie zel­
żał nieco polityczny ucisk carskiego 
panowania. Na tronie rosyjskim za­
siadł Aleksander II, „car-liberał", u- 
kazują się poezje Mickiewicza, prawo 
istnienia zdobywa „Akademia Medy­
czna", „Towarzystwo Rolnicze" itp.

Ten właśnie moment stanowi po­
czątek akcji filmu „Premiera 'War­
szawska".

Postępowe sfery Warszawy — ar­
tyści, poeci, dziennikarze, oświecone 
mieszczaństwo, z poetą Włodzimie­
rzem Wolskim i redaktorem „Ruchu 
Muzycznego", Józefem Sikorskim na 
czele, przypuszczają generalny atak 
na okopy przeciwnika. A okopów 
tych bronią nie byie jakie siły: spo­
łeczne wstecznictwo polskie, władze.

śniedzieli tradycjcniści nie polskiej 
muzyki z dyrygentem opery — QUa- 
trinim w pierwszym szeregu.

Ale zastęp zwolenników Halki zna­
lazł poparcie ludu Warszawy. W fil­
mie reprezentuje go nie tylko postę­
powe mieszczaństwo, nie tylko cyga­
neria artystyczna, lecz także szarzy 
pracownicy teatru, dość zróżnicowa­
na społecznie, a reprezentatywna dla 
poszczególnych środowisk, klientela 
kawiarenki Magdalenki, rozśpiewana 
pieśniami Moniuszki Warszawa ludzi 
codziennej ciężkiej pracy.

W chwili, gdy obóz postępu zdaje 
się być bliski porażki, gdy próby 
„Halki" zostały zerwane z dyspozycji 
władz carskich, ratuje sytuację Maria 
hr. Calergis, znana ówczesnej Warsza 
wie protektorka artystów, rozmiłowa 
na w kulturze i sztuce polskiej dama 
przodującego ówczesnej Warszawie 
salonu. „Halka" wchodzi na scenę o- 
pery warszawskiej, a premiera jej 
święci triumf niebywały.

Film obrazuje wydarzenia powyż­
sze i szereg innych* związanych z te­
matem głównym, a naświetlających 
bogato środowisko, atmosferę, życie 
ówczesnej Warszawy. Czyni to z wer­
wą* z niesłabnącym napięciem, pre­
zentując mnóstwo fragmentów, drób 
nyeh scen, migawek, w sumie składa 
jących się na wymowny, plastyczny 
obraz epoki.

Tę epokę wskrzeszono z wielką, nie 
mai drobiazgową starannością. Ko­
stiumy wręcz wspaniałe, scenę teatru 
odbudowano według autentycznej o- 
pery Warszawskiej z okresu Moniusz­
ki. Sylwetki ludzi — od głównych bo 
haterów po migawki twarzy widzów 
stłoczonych na „paradyzie" i na par­
terze, isą jakby wycięte z ówczesnych 
portretów i sztychów. Autentyzmem 
tchnie wnętrze, publiczność i atmosfe 
ra kawiarni Magdalenki, mieszkanie 
artystycznej braci, scenki zza kulis 
teatru, z hotelu, z podróży Moniuszki 
do stolicy.

Reżyser, Jan Rybkowski, umiał na­
wet drobnymi scenkami zasygnalizo­
wać i uprzytomnić życiowe „proble- 
ma“ ówczesnej Warszawy. Na przy­
kład: po skończonym przedstawieniu 
cżekają przed teatrem latarnicy, że­
by odprowadzać do domu (ulice peł­
ne wybojów były nieoświetlone, pu­
blicznych środków komunikacji nie 
było).

skonstruowana i wykonana z wielką 
prostotą, naturalnością, bogactwem 
form i układów życia, przepojona wła 
ściwym tamtej Warszawie sentymen- 
texn i pogodnym humorem. Świetnie 
prowadzony jest tok intryg, zabiegów, 
pomysłowych chwytów w walce o 
Halkę.

Ludzie tej walki scharakteryzowani 
zostali — z jednym tylko wyjątkiem 
(spłycona postać Calergis) —- w spo­
sób głęboko przemyślany psychologi­
cznie i możliwie najbardziej zbliżony 
do postaci autentycznych. Zasługa to 
całego zespołu aktorskiego.

Czołową rolę — Moniuszki — za­
grał młody aktor, Jan Koecher, z głę 
bokim i trafnym wyczuciem postaci 
tego prowincjonalnego organisty i 
wielkiego kompozytora. Skromny i 
nieśmiały, ale nie onieśmielony sfera 
mi towarzyskimi i oficjalnymi War­
szawy. Prosty w obcowaniu z ludźmi, 
bliski ludziom prostym, zakochany w 
samorodnej pieśni ludowej, bez resz~, 
ty oddany swemu powołaniu i pracy, 
Moniuszko' Jana Koechera zszedł z 
portretów historii na ekran, jak ży­
wy.

Z talentem odtworzyła Nina An- 
drycz postać Calergis, dając jej peł­
ne bogactwo tonów w sposobie by- 
cia i blask wielkoświatowej damy, 
prowadzącej pierwszy salon w nieo­
ficjalnej stolicy kraju. Duszyński w 
roli poety Wolskiego, Barbara Kos- 
trzewska w interpretacji dwóch ról 
(śpiewaczki Rivoli i postaci Halki), 
niezrównany Kurnakowicz jako dyry 
gent Quatrini, Buszyński (gen. Abra­
mowicz), Warnecki (Profesor), Kar­
kowska (Magdalenka), Szaflarska 
(Krystyna), Gąsowski (hr. Jefimow) 
— dali żywe postacie epoki. Grali 
bardzo po prostu i naturalnie, bez 
clenia przesady.

Tadeusz Cygler w roli Jontka (śpię 
wał W. Domieniecki) po mistrzowsku 
odegrał partie solowe, opracował ru­
chy własnych ust przy śpiewie Domie 
nieckiego z precyzją bezbłędną. A le 
aktorsko raził nieco przesadną grą. a 
jego typ górala mało przypominał gó­
rali prawdziwych.

Głosowo i muzycznie film W'ypadł 
świetnie. Wspaniale brzmią arie śpie­
wane przez Kostrzewską i Domieniec 
kiego, a orkiestra poznańska pod dy­
rekcją Bierdiajewa gra znakomicie.

K.M

— Ja muszę to wszystko wpierw zobaczyć — mówił 
Stefan. — Wiesz, tak jak żywe. Wyobrazić sobie. A  te 
wzory latają przed oczami.

Podczas, gdy Józek mówił, Wieczorek wziął już z grub­
sza obrobiony tank, ustawił go na stole, poruszył mie­
szadłem.

— Czekaj... mówisz: obrót — przekręcił mieszadło. — 
I równocześnie łyk powietrza. Jak człowiek, co? Krok 
i wdech, krok i wydech. Nie tak?

Trwało to do wieczora.
— Koniec. Zrozumiałem.
Stefan odstawił tank, odsunął szeleszczące arkusz.
— O której masz szkołę?
— Przecież umówiliśmy sie...
— Nie umawialiśmy się. To ty powiedziałeś, że dziś 

w szkole nie ma nic ważnego. — Spojrzał n3 zegarek. — 
Za piętnaście minut odchodzi kolejka.

— Józek nachmurzył się.
— Ty zawsze tak..
Józek ze złości nawet się nie pożegnał.
Wieczorek pozostał sam. Uśmiechnął się. 'Wiedział, że 

posyłając Józka do szkoły ma rację. I wiedział, że Józek 
o tym wie, chociaż się stawia.

Powoli uśmiech znikał z jego twarzy, ściągały się wy­
sokie brwi. Umieścił tank pod małym motorkiem elek­
trycznym zawieszonym nad stołem. Umocował na spe­
cjalnym Stojaku tank.

Mijały godziny. Syrena fabryczna już dawno ogłosiła 
koniec drugiej zmiany. A Wieczorek wciąż majstrował 
przy tanku. Dopiero koło północy, gdy oczy zaczęły mu 
się kleić do snu, złożył narzędzia. Jeszcze raz rzucił 
okiem na tank.

Przeciągnął się. Zgasił światło i wyszedł. Wracał do 
domu przez pustą o tej porze osadę. Mijał posesję Koto­
wicza. Przypomniał mu się tamten ostatni wojenny 
październik. Brzózki na działce podrosły, w ciemności 
bieliły się ich pnie. Nad piwnicą, w której się wtedy 
ukryli, wyrósł dom technika. Stefan obrzucił wzrokiem 
jego mury. Zwykle cieszył go widok każdej nowej bu­
dowy, ale nie ten. Dom Kotowicza był obcy, wrogi. Wy­
rósł tu jak wrzód,

1 VI.

Styczniowy dzień zapowiadał się pogodnie. W  nocy 
spadł śnieg i grubą warstwą pokrył drogi, ogrody, białe 
czapy siedziały na dachach domów, pokrywały gałęzie 
drzew. Mróz był silny, śnieg skrzypiał pod ciężkim Sey- 
dą, dążącym do fabryki.

Od kilku miesięcy weszło w zwyczaj, że zaczynał 
pracę wcześniej niż powinien. Ilość spraw rosła, nie 
starczało na nie ośmiu godzin. Wszystko chciał nadal 
trzymać w ręku, wiedzieć, co się dzieje na każdym dzia­
le, wiedzieć i widzieć.

Zaczynał zwykle od penicyliny: od odwiedzenia labo­
ratorium doświadczalnego, podręcznego warsztatu, w 
którym na próbę montowano unrrowskie maszyny, 
wreszcie budowy pawilonów fabrycznych, mimo zimy 
bez przerwy postępująaej naprzód. Później dopiero, szyb­
ciej już, znacznie szybciej, przechodził inne działy, nad 
którymi czuwał Piątek. Zjawiał się w biurze na godzinę 
dziewiątą.

O ile z robotnikami zatrudnionymi przy dotychcza­
sowej produkcji oraz z Urzędnikami biurowymi miał 
właściwie po dawnemu luźny kontakt, to z ludźmi pe­
nicyliny jego zażyłość znacznie się pogłębiła. Odzywał 
się do nich częściej niż do innych, czasem nawet za­
trzymywał się na dłuższą rozmowę. Przyczjmą tego był 
fakt, że roboty przez nich wykonywane były dla niego 
nowością, nigdy przecież nie był świadkiem powstawa­
nia ani tym bardziej twórcą podobnego warsztatu pro­
dukcyjnego. Wiedzy w tej dziedzinie miał niewiele.

Wieczorek, Suchy, Wieczorkowa, od kilku miesięcy 
zatrudnieni przy poszczególnych robotach, lepiej się 
nieraz od niego w nich orientowali. Chętnie też, coraz 
chętniej, słuchał ich relacji. Nie opuszczał najad pro­
dukcyjnych „pśnicyHtiiarzy", jak ich reszta załogi na­
zywała. Gdy miał czas, zjawiał się na kursach, które 
prowadzili dla przyszłych pracowników fabryki Stefań­
ski, Kuna oraz inżynier Wąsowicz.

Tu wszystko było nowe. mało znane, ciekawe. W tym 
kręgu Seyda czuł się młodszy i mniej pewny siebie. 
Dotychczasowe doświadczenia zebrane w ciągu prawie 
dwudziestu lat praktyki, nie na wiele tu się przyda­
wały.

W laboratorium panował zwykły ruch i krzątanina, 
pobrzękiwało szkło, syczały palniki, było ciepło. Seyda 
rozpiął bluzę kombinezonu i wszedł do salki, w której 
od kilku dni rozpoczęto hodowlę szczepów. Tu królo­
wała Magda Wieczorkowa wśród niezliczonej ilości pro­
bówek. Było czysto i jakoś gospodarnie, każda rzecz 
miała swoje miejsce, swoje przeznaczenie. Probówki 
stały w drewnianych stojakach, płaskie butelki z po­
żywką, przygotowaną do hodowli pleśni, leżały obok 
siebie na długim stole. Odblask śniegu, dziś zwłaszcza, 
czynił tę salkę wesołą i schludną.

Przy oknie zgrupowało się kilka dziewcząt w białych 
jak Magda fartuchach. Stały odwrócone tyłem do drzwi 
otaczając chudą czarniawą postać Suchego. Był cn od 
dłuższego czasu pupilem magistra Stefańskiego, już na 
tyle orientował się w przepracowanych dotychczas fa­
zach hodowli, że Stefański powierzał mu od czasu do 
czasu instruowanie młodego narybku, chłopców i dziew­
cząt, którzy mieli wejść do produkcji.

Suchy, nie zauważywszy, jak i jego słuchaczki, wej­
ścia dyrektora, mówił właściwym sobie stylem, z miną 
poważną i prav/ie groźną:

— Fabryka penicyliny to nie jest, proszę was fabryka 
kaloszy... — Tę złotą myśl ukuł sam i powtarzał ją przy 
wielu okazjach.

Pokazał słuchaczkom płaską butelkę z pożywką.
— Tu jest wyjałowiony to znaczy wolny od bakterii 

pokarm dla pleśni. Pleśń, stworzenie żywe. musi jeść.

A  pleśń penicylinowa jest szczególnie wybredna, naj­
bardziej lubi namok kukurydzowy, taką kukurydzianą 
leguminę. Tu widzicie rbztwór tej mączki.

Suchy jeszcze raz pozwolił słuchaczom przyjrzeć się 
butelce.

— A teraz pani Wieczorkowa pokaże nam, jak się 
„zastrzykuje" butelkę pleśnią. — W stosunkach oficjał- 
nyeh Suchy nigdy nie zwracał się do Magdy po imieniu.

Zauważył stojącego przy drzwiach Seydę, ukłonił się 
i wyjaśnił:

— Pouczamy, panie dyrektorze...
Słuchaczki odwróciły się do Seydy, zoczerwieniły się 

i poprawiły fartuchy.
— Proszę sobie nie przeszkadzać.
Dziewczęta rozstąpiły się, Seyda stanął obok Suchego.
Magda tymczasem wzięła probówkę, w której wycho- 

dowano pleśń i przy pomocy długiej pipety napełniła 
ją roztworem soli. Wyjaśniła, że w ten sposób „nasion- 
ka pleśni" dostają się do roztworu, po czym wraz z wo­
dą przenosi się je do płaskiej butelki na większą po­
wierzchnię, aby się pleśń dalej rozrastała.

Koniec pipety włożyła do butelki, roztwór rozlał się 
po całej pożywce.

— Za kilka dni — tłumaczył Suchy, będzie to wy­
glądało tak... — Wziął w rękę butelkę zaszczepioną 
przedwczoraj i pokazał ją słuchaczkom, później Seydzde.

Seyda widział takie hodowle już w Anglii, ale teraz, 
gdy oglądał zielonawą, pylną warstwę w tym labora­
torium, tu w Piaskach gdy sobie uświadomił, że oto 
jest świadkiem jak się rodzi lek, który za półtora roku 
znajdzie się w każdym szpitalu, będzie ratował ludzi 
przed cierpieniem i śmiercią, gdy ujrzał w wyobraźni 
tysiące fiolek z gotowym rdzawym osadem penicyliny — 
poczuł lekkie wzruszenie

Oddał butelkę Magdzie i dopiero po Chwili spojrzał 
na nią. Mruknął:

— Winszuję.
Przeniósł wzrok na Suchego, lecz ten już powrócił do 

wykładu.
D c. n.
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MIEJSCE INTELIGENCJI POLSKIEJ
Poniższe uwagi pisane są nie z my­

ślą o tych licznych inteligentach pol­
skich, którzy odbyli już drogę z daw­
nych przedwrześniowych pozycji — 
na pozycje Polski Ludowej; którzy — 
inaczej mówiąc — wyciągnęli wnioski 
z gorzkiej nauki klęsk i zdrady, z o- 
krutnych doświadczeń wojny, z nie­
ludzkich zbrodni faszyzmu. Te tysiące 
przedstawicieli inteligencji Polski już 
uczestniczą w budowaniu nowego ży­
cia nie tylko na gruzach zburzonych 
miast i wsi, ale także na ruinach 
skompromitowanego i odrzuconego 
przez historię ustroju, ideologii, stylu 
życia.

Ten artykuł powstał w odpowiedzi 
na list, pisany do dziennikarza przez 
pewnego inteligenta polskiego — list 
bardzo typowy.

„Jestem ciągle w sytuacji człowie­
ka, który me może sobie znaleźć 
miejsca na świecie — czytałem w 
tym liście. — Zawalił się w gru­
zy dawny świat, w którym wyrośliś­
my i żyliśmy, ale do nowego ciągle 
jeszcze przywyknąć me mogę. Nie 
jestem ślepy, aby nie widzieć, że du­
żo się robi, buduje, zmienia na le­
psze, ale wiesz, ile mci wiąże czło­
wieka z przeszłością, która zawiod­
ła, ile w człowieku tkwi nadal opo­
rów. Pracuję i zarabiam, ale nie czu­
ję swojego uczestnictwa w życiu 
zbiorowym, mówiąc o ton wyżej —• 
w życiu narodu. O uciąłbym, żeby by­
ło inaczej, czuję, że powinno być ina­
czej, ale decyzję tak trudno po­
wziąć..."'
Oto najciekawszy fragment listu, 

typowego, jak sądzę, dla pewnej czę­
ści przedwojennej inteligencji pol­
skiej. Charakteryzuje ją brak określo­
nej, zdecydowanej postawy. Charakte­
ryzuje nieprzemyślenie do końca ani 
przeszłości, „która zawiodła", ani te­
raźniejszości. Stąd brak wniosków i to 
typowe inteligenckie wahanie się i nie 
możność „znaiezienia sobie miejsca".

Autor „Popiołu i diamentu", Jerzy 
Andrzejewski, w „Wyznaniach i roz­
myślaniach pisarza" z całą szczerością 
zdając sprawę ze swojej własnej dro­
gi do Polski Ludowej i do Partii, pi-
6Z6I

„Myślę, że służyć z pożytkiem te­
raźniejszości i przyszłości może taki 
tylko człowiek, który zrozumiał swo­
ją przeszłość, me w oderwaniu od hi­
storii, lecz w ścisłym z nią powiąza­
niu".
Jeżeli dodamy do słowa „zrozumiał* * * * * i' 

jeszcze „ocenił swoją przeszłość”, bę­
dzie to niewątpliwie warunek podsta­
wowy, bez którego nie przerwie się 
dreptania w miejscu, nie ruszy się da-

Warto sięgnąć do dawnych, wielkich 
pisarzy, przodujących ludzi inteli­
gencji polskiej.

Boiesiaw Prus nie szczędził gorzkich 
i ostrych słów, gdy pisał o współcze­
snej sobie inteligencji, która wywodzi­
ła się w ogromnej mierze z zubożałej, 
zdeklasowanej szlachty i dalej hodo­
wała jej ziemiańsko - pańskie grze­
chy i przywary.

„G’i... co stanowią inteligencję mia­
steczek — pisał Prus w roku 1885, 
w jednej ze swoich „Kronik tygod­
niowych". w „Kurierze Warszaw­
skim" — a więc: doktór, rejent, ap­
tekarz itp. — ci żyją tylko ze sobą... 
a do gminu nie zbliżają się. Ich 
więcej interesują Afganczycy, Ton- 
kińczycy, aniżeli szewcy, krawcy, 
mularze i bednarze, którzy chodzą 
po tych samych ulicach... Taki jest 
skutek naszych arystokratycznych 
tradycji".
W rok później ten sam wielki pisarz 

ł sędzia swojego społeczeństwa stwier­
dzał, że inteligent trzyma się z dale­
ka również i od chłopa:.

„Jest praicdą niezbitą, a nad 
wszelki wyraz smutną, że inteli­
gencja nie ma żadnej spójni z chło­
pem, nie zna go, me rozumie, nie 
Widzi... Nie ma większej boleści, wię­
kszego wstydu, niż stać się obcym 
wśród swoich i dla swoich. Jest to 
zaś punkt, do któregośmy doszli".

(„Tygodnik Ilustrowany" Nr 157 z 
roku 1886).
Tyle Bolesław Prus.

*
Warto postawić pytanie: za jaką to 

przeszłością ogląda się tęsknie autor 
cytowanego listu —- ten pełen wahań, 
wątpliwości i niezdecydowania inteli­
gent?

W okresie między dwiema wojnami 
światowymi zaostrza.y się i spiętrza­
ły w Poisee sprzeczności gospodarcze 
i społeczne kapitalizmu. Niby ropie­
jąca i nie gojąca się rana było bezro­
bocie, było przeludnienie wsi z kilko­
ma milionami „zbędnych rąk do pra­
cy", były krwawo tłumione strajki i 
demonstracje robotnicze i chłopskie, 
były pełne więzienia i hulanka „gra­
natowych", mnożyła się ilość unieru* 
chomionych kopalni i zagaszonych 
pieców w hutach, był zastrasza­
jący analfabetyzm \ żniwo zbierała 
gruźlica, było zupełnie brak jakich­
kolwiek perspektyw rozwojowych i 
zabezpieczenia niepodległości przed 
rosnącą groźbą militaryzmu niemiec­
kiego.

Jak ten świat w Polsce przedwrze- 
śniowej wyglądał, wyczytać można u 
Żeromskiego. Był on czujnym sumie­
niem kilku pokoleń inteligencji, naj­
szlachetniejszym tropicielem zła i — 
jak typowy inteligent — rozdartym w 
sprzecznościach, szukającym i nie 
znajdującym wyjścia. Paraliżował go 
strach przed rewolucją i przed masa­
mi ludowymi, przerażała myśl o mar­
szu robotników na Belweder. Ale 
krzywdę dostrzegał ostrym wzrokiem 
i podnosił mocny głos protestu, jak 
„gniewny lew rycząc boleśnie".

„Polska nie dlatego powstała — 
pisał w „Snobiźmie i postępie" — 
żeby w jej granicach miała swe roz­
postarcie burżuazyjna fabryka pa- 
skarstw, szwindlów i oszustw. Pol­
ska odrodziła się... po to, ażeby na 
miejscu, gdzie stała ciemnica nie­
woli, rozpostarło się najjaśniejsze 
pracowisko postępu",
A gdy wyzysk, nędza i krzywda mas 

pracujących rosły, pióro Żeromskiego 
nie mijało się z ponurą rzeczywisto­
ścią:

„Świat Polski wyzwolonej rozpada 
się na dwa odłamy — na nędzarzy i 
bogaczów. Nigdy jeszcze tak się do­
chodami nie opchał wielki właściciel 
ziemski i chłop . posiadacz, jak w 
tym okrutnym czasie. I nigdy jeszcze 
tak olbrzymia tłuszcza bezdomna, 
nie posiadająca ani skiby roli, wielo­
milionowa rzeka komornicza bez uj­
ścia, a przykuta do gruntu, nie nur­
towała ziemi polskiej. Wiatr bowiem 
świszczę w czerepie wystygłych fa­
bryk, a coraz liczniejszy tłum robot­
ników bez pracy patrzy na miasth, 
w którego głębi kotłuje się zbytek“ 
(fragment Jednej z odezw publicy­
stycznych Stefana Żeromskiego).

Któż z uczciwych inteligentów ów­
czesnych nie czuł się targnięty w swo­
im sumieniu i sercu, gdy nie tylko 
czytał takie wstrząsające słowa, ale u- 
kazany w nich obraz oglądał na wła­
sne oczy? Czy takiej przeszłości mo­
żna żałować?

Obraz, kreślony piórem tak sumien­
nego pisarza, jak Żeromski, znajduje 
potwierdzenie w statystykach przed­
wojennych.

Gospodarka nasza dowrześniowa — 
to było staczanie się w dół po linii 
pochyłej. „Mały rocznik statystyczny. 
Rok 1938“ podawał, jak zmniejszyła 
się produkcja podstawowych gałęzi 
przemysłu Polski niepodległej w po­
równaniu z produkcją przemysłową 
na tych samych ziemiach w roku 1913
— produkcją, jak wiadomo, również 
niską.

Wydobycie Wydobycie Produkcja 
węgla ropy naft. surówki żel 

r. 1918 41 ml. t. 1114 tys. t. 1055 tys t
r. 1937 36 ml. t. 501 tys. t. 724 tys. t.

Nie tylko, oczywiście, nie otwierały 
się nowe kopalnie węgla, lecz zamy­
kano już czynne: było ich 96 w roku 
1928, a w dziesięć lat później, w 1938
— tylko 60. Liczba hut żelaza zmniej­
szyła się w tym samym okresie z 28 
na 23 itp.

Decydował o tym przede wszystkimi Ci najdzielniejsi i najofiarniejsi, ci 
obcy kapitał, który w gruncie rzeczy świadomi prawideł rozwoju społeczne-
rządził Polską i wysysał z niej rok 
rocznie przeciętnie 350—400 milionów 
złotych przedwojennych w postaci dy­
widend i procentów od kapitału za­
granicznego W rękach tego kapitału 
znajdowało się w 1937 roku 89 proc. 
naszego przemysłu węglowego, ok. 88 
proc. przemysłu naftowego, ok. 84 
proc. przemysłu cynkowego, ok. 82 
proc. hutnictwa, ponad 80 proc. ga­
zowni, wodociągów i elektrowni itd.

Bezrobocie natomiast i szukanie 
Chleba poza krajem było wyłącznym 
przywilejem Polaków - autochtonów. 
Według oficjalnych, bardzo wstrze­
mięźliwych danych, bezrobocie w 
miastach osiągnęło w r. 1937/38 o- 
krągło pół miliona ludzi. Na wsi, gdzie 
45 proc. ziemi należało do 19 tysięcy 
obszarników na z górą 20 mil. ludno­
ści chłopskiej — było jeszcze gorzej. 
Według ankiety Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego z r. 1934/35, można 
w przybliżeniu obliczyć, że haniebny 
ustrój feudalno-kapitalistyczny stwo­
rzył w Polsce 7—8 milionów owych 
„zbędnych rąk do pracy" — a więc lu­
dzi chcących i mogących pracować, 
dla których jednak zatrudnienia nie 
byL (podaję za Wiktorem Groszem): 
„U źródeł września 1939"). To właśnie 
była owa „wielomilionowa rzeka ko­
mornicza bez ujścia", o której pisał 
Żeromski, to byli owi „wdeptani w 
ziemię przez buty bogaczy",

*
„Buty bogaczy" nie omijały również 

inteligencji pracującej. Były wśród 
niej nieliczne całkiem grupy, które 
obrastały tłuszczem samozadowolenia. 
Większość inteligencji — podobnie jak 
robotnik i chłop pracujący — podlega­
ła eksploatacji posiadaczy, dźwigała 
również na sobie skutki kryzysów i 
bezrobocia, jej również udziałem by­
ła niepewna przyszłość. Toteż obok 
sławetnego terminu „zbędnych rąk" 
na wsi i w mieście, powstał drugi płód 
owych czasów: „nadprodukcja inteli­
gencji" — iw  kolejkach bezrobotnych 
stawali także pracownicy umysłowi. 
Inteligenci - proletariusze byli swoją 
sytuacją ekonomiczną bliscy robotni­
kom - proletariuszom, ale tak na wię­
kszości inteligencji ciążyła zależność 
od świata burżuazyjnego i niewidze­
nie twardych wymagań walki klaso­
wej, że inteligenci owi raczej grzeba­
li się i gorzknieli w swojej biedzie, niż 
włączali się do rewolucyjnego ruchu 
robotniczego.

Niemniej wielu z nich buntowało się 
przeciw „światu starego łotrostwa". 
Szukało i miotało się w poszukiwa­
niach, idąc właśnie śladem Żeromskie 
go. Jak i autor „Przedwiośnia" nie u- 
miało znaleźć, właściwej drogi, alę 
swoim sprzeciwem dawało świadec­
two nikczemności burżuazyjnego 
świata Z każdym rokiem radykałizo- 
waly się coraz większe odłamy inte­
ligencji polskiej, buntując się przeciw 
krzywdzicielom i grabarzom niepod­
ległości polskiej.

go i walki klasowej, nie tylko zdawali 
sobie sprawę, że kapitalistyczny po­
rządek rzeczy godzi również w war­
stwę inteligencką, ale poczuwali się 
także do współodpowiedzialności za 
cały pracujący naród. Oni stawali w 
jednym szeregu z przodującymi, re­
wolucyjnymi siłami klasy robotniczej 
i chłopstwa, uczestniczyli w walkach 
bohaterskiej KPP lub z nią współ­
działali, czy to w lwowskim zjeździe 
w obronie kultury polskiej przed fa- 
szyzacją, czy, jak nauczyciele z ZNP, 
w strajku okupacyjnym z roku 1937.

*
W tym dziennikarskim szkicu nie 

trzeba chyba sięgać po dalsze jeszcze 
barwy z przedwrześniowego obrazu, 
który endecja i sanacja starały się po­
krywać muślinowymi zasłonami pa­
triotycznej tromtadracji i frazesu mo­
carstwowego, a w późniejszych latach
— krwawą zasłoną faszyzmu.

Musimy tylko jeszcze przypomnieć
sobie, my, inteligenci przedwojenni, 
żeśmy w większości uczestniczyli w 
tej czy innej mierze w kształtowaniu 
takiego to życia polskiego. Jest to fakt
— niezależnie od tego, czy uczestni­
ctwo było ochocze i czynne, czy bier­
ne i z oporami, schowanymi głęboko 
wewnątrz.

Inteligent, który pisze o niciach, 
wiążących go nadal z taką to właśnie 
przeszłością, który drepce w miejscu 
z bagażem wątpliwości i pytań, ale boi 
się powzięcia decyzji — powinien so­
bie tę swoją indywidualną przeszłość, 
na szerszym tle społecznym, przypom­
nieć. Osądzić ją sumiennie i bez po­
błażania. I porównać.

Czy kiedy w przeszłości miał polski 
architekt, polski inżynier 1 technik,

polski chemik i geolog, polski literat 
i badacz naukowy takie możliwości 
twórczej pracy i rozwijania swoich 
umiejętności — jak teraz?

Czy dziś student, kończący wyższą 
uczelnię, gryzie się troską, że nie znaj­
dzie pracy i powiększy szeregi „bez­
produktywnych inteligentów"?

Czy dziś pracownikowi umysłowemu 
grozi kolejny kryzys gospodarczy, któ­
ry zabierze mu pracę i chleb, albo zła 
wola czy fantazja prywatnego praco­
dawcy?

A przecież inteligentowi polskiemu, 
obywatelowi kochającemu swój kraj i 
naród, nie chodzi tylko o los osobisty 
i swojej warstwy. 1 dlatego nie może 
nie widzieć, jak rośnie, dźwiga się w 
górę nasza ojczyzna, polskie masy lu­
dowe, a wraz z nimi cały naród. Nie 
może nie widzieć, jak w trudzie i ko­
sztem wielu wyrzeczeń wyszliśmy w 
rozwoju gospodarczym z ogona Euro­
py, doganiamy i przeganiamy państwa 
kapitalistyczne, za którymi zawsze by­
liśmy w tyle. Nie może głęboko nie 
poruszyć obywatela - patrioty np. po­
równanie rozwoju naszego przemysłu 
z przemysłem dwóch głównych kra­
jów kapitalistycznych Europy Za­
chodniej, Francji i Włoch. Jak to 
wskazał w referacie na VI Plenum 
KC PZPR wicepremier Minc — prze­
goniliśmy, jeśli chodzi o produkcję 
przemysłową na głowę mieszkańca, 
Włochy i doganiamy Francję.

*
Wspaniałe dzieło dźwigania Polski 

w górę, prowadzone pod przewodem 
klasy robotniczej i jej Partii, wymaga 
i będzie wymagało czynnego i twór­
czego udziału inteligencji — starej i 
nowej — dla wspólnego narodowego 
dobra.

Fakty w ciągu całego powojennego 
okresu zadały kłam wrogiej propa­

gandzie, która dla antypolskich <r iów  
szerzyła fałszywe alarmy, że dla sta­
rej inteligencji nie będzie wkrótce 
miejsca w Polsce Ludowej. „Wycisną 
was jak cytrynę, a potem — na 
szmelc" -~ tak głosiły ośrodki „za­
chodniej" propagandy.

Ale fakty działały. A fakty to była 
postawa rządu ludowego, który kadry 
starej inteligencji, jej wiedzę i do­
świadczenie cenił, dawał jej możność 
pożytecznej twórczej pracy dla dobra 
mas ludowych, nie jak dawniej w in­
teresie wyzyskiwaczy Fakty przeko­
nywały, że ogromny, nie hamowany 
już sprzecznościami kapitalistyczny­
mi rozwój gospodarczy Polski zapew­
nia pracę i stwarza podstawy dobro­
bytu dla wszystkich uczciwych, chcą­
cych i umiejących pracować obywa­
teli.

Dalsze, jeszcze szersze perspekty­
wy, otworzyło przed całym narodem, 
przed inteligencją także, VI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, na któ­
rym Prezydent Bierut oświadczył: 

„Cenimy naszych inżynierów i tech­
ników, cenimy naszą twórczą inteli­
gencję, która tyle się przyczyniła do 
sukcesów Polski Ludowej. Chcemy, 
aby byli otoczeni szacunkiem { uzna­
niem. Czekają ich wielkie zadania i 
w tym roku i w latach następnych, 
chcemy więc, aby mieli jasną per­
spektywę życiową, aby dzieci ich ko­
rzystały z podobnych przywilejów, 
co i dzieci robotnicze". (
Oto najbardziej miarodajne oświad­

czenie kierownika Państwa i Partii. 
Trafią te słowa do całej patriotycznej 
inteligencji polskiej, pomogą w prze­
łamaniu tu i ówdzie tłukących §ią 
jeszcze wahań i wątpliwości, zmobili­
zują do jeszcze większego oddania 
sprawie naszej ojczyzny. /

Henryk Korotyńskl*

R o zm o w y  z  d e le g a t k a m i

W e  w s p ó l n e j  w a l c e  o  p o k ó j
W przerwie między obradami Kon 

gresu Ligi Kobiet spotykamy delega­
cję radziecką. Kobieta w mundurze 
generała, to Zinaida Troickaja, wice­
dyrektor metra moskiewskiego. (Na 
zdjęciu pierwsza od lewej). Troic­
kaja jest pierwszy raz w Warszawie.

— Przejeżdżając ulicami miasta 
widziałam wiele * nowych i budują­
cych się domów. Zdumiona jestem 
rozmachem odbudowy waszej stolicy. 
Wzruszył mnie bardzo upominek — 
miniaturowa lokomotywa — który 

' otrzymałam od polskich kolejarek. 
| Wzruszył mnie, gdyż sama zaczęłam 
swą pracę zawodową na kolei. Mam 

; nadzieję, że wkrótce będziecie mieli 
! w Polsce więcej kolejowych brygad 
■ kobiecych.

Siedząca obok Troickiej prof. Zo­
fia Szeriszorina jest z zawodu lęka-

Do walki o socjalistyczną przebudowę wsi
Pierwsza kadra kierowników wydziałów polit. P O M

Ważnym zadaniem organizowanych, 
na podstawie uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wydziałów poli­
tycznych przy POM będzie wzmoc­
nienie politycznego, organizacyjnego 
i gospodarczego oddziaływania 
POM-ów na spółdzielnie produkcyj­
ne oraz mało i średniorolnych chło­
pów.

Do tej pracy przygotowywało się 
w okresie 6 tygodni w Centralnej 
Szkole POM i Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej w Ursynowie ponad 200 
robotników.

Na zakończenie kursu, 3 bm., przy­
byli do Ursynowa: członek Rady 
Państwa, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR Zambrowski, min. Rol­
nictwa i R. R. Dąb-Kocicł i kierow­
nik Wydziału Rolnego KC PZPR po­
seł Pszczółkowski.

W przemówieniu do absolwentów 
kursu wicemarszałek Zambrowski 
podkreślił doniosłe znaczenie frontu 
narodowego walki o pokój i Plan 
6-letni i scharakteryzował rolę kie­
rowników wydziałów politycznych 
POM. Mówca postawił przed absol­
wentami jako bojowe zadanie wzmóc 
nienie i rozszerzenie istniejących już 
spółdzielni produkcyjnych, drogą zjed 
nywania dla nich nowych członków— 
mało i średniorolnych chłopów ze 
wsi, w których są już gospodarstwa 
zespołowe.

Zebrani uchwalili tekst listu do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. 
W liście tym przyrzekają oni doło­
żyć wszystkich swoich sił do pełne­
go wykonania zadań w dziele dal­
szego umocnienia POM-ów i przebu­
dowy socjalistycznej wsi polskiej.

rzem, a jednocześnie — posłem do 
Rady Najwyższej ZSRR.

— Mieszkam stale w Saratowie, 
gdzie jako mikrobiolog, pracuję w 
Instytucie Lekarskim. Rozmach bu­
downictwa, który już zdążyłam zau­
ważyć w Warszawie, jest najlepszym 
dowodem, że naród polski, tak samo 
jak narody Zw. Radzieckiego dąży do 
pokoju. Widzę tu na sali, z jakim 
entuzjazmem kobiety polskie biorą 
udział w ogólnoświatowej walce o 
pokój. Cieszę się, że mogłam się oso­
biście o tym przekonać.

Trzecią delegatką radziecką jest 
Pelagia Suchowierchowa, majster fa­
bryki konfekcyjnej „Krasnaja Szwie- 
ja“. Suchowierchowa jest przodow­
nicą pracy i laureatką Nagrody Sta-, 
linowskiej.

— Mam nadzieję, że po Kongre- 
jsie, po wymianie naszych wspólnych 
[doświadczeń, kobiety polskie jeszcze

wydajniej pracować będą dla wyko­
nania waszego Planu 6-letniego, któ- 
ry jest polskim wkładem do świato- 
wej walki o pokój. >■

Elly Bcrgner reprezentuje na Kon­
gresie kobiety niemieckie. ./i

Przyjęto mnie w Warszawie nie­
zwykle serdecznie. Widzę w  tym do­
wód zaufania, jakim naród polski 
darzy demokratyczne Niemcy. Wizy­
ta naszego prezydenta Piecka u wa­
szego prezydenta Bieruta i podpisa­
nie układu w sprawie wytyczenia

I M P E R I A L I Ś C I  B U R Z Ą  
W Ł A S N Ą  P R O P A G A N D Ę
NN IE ulega wątpliwości, że kierów* 

nictwo amerykańskiej poiityki za­
granicznej nigdy nie brało na serio 
swoich deklamacji „idealistycznych". 
Nie mniej jasne jest, że europejscy 
sojusznicy Departamentu Stanu łącząc 
6ię z nim w organizowaniu bloku 
atlantyckiego, z całą świadomością 
zdawali sobie sprawę, że organizują 
agresywną koalicję, wymierzoną prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.
• Kierownictwo bloku atlantyckiego 
doskonale wiedziało i wie, że zarów­
no ZSRR jak i kraje demokracji lu­
dowej są szczerze zainteresowane w 
utrzymaniu pokoju. Nieliczna garstka 
ludzi, stojąca na czele obozu impe­
rialistycznego, z całym cynizmem 
przystąpiła do organizowania trzeciej 
wojny światowej, a najrozmaitsze 
hasła propagandowe w rodzaju obro­
ny cywilizacji zachodniej itp. były i 
są używane na użytek maluczkich.

Cokolwiek by się powiedziało o 
kierownikach amerykańskiej polityki 
zagranicznej, jedno jest pewne: nie 
można ich podejrzewać o to, że wie­
rzą w to, co mówią. Nonsensem by­
łoby posądzić Trumana, iż liczy na 
wdzięczność matek, braci i sióstr 
mordowanych przez żołnierzy amery«

kańskich Koreańczyków. Trudno rów 
nież posądzić Achesona, iż rzeczy­
wiście wierzy w to, co mówi, kiedy 
powołuje się na poparcie w ONZ 
pięćdziesięciu kilku „narodów" dla 
napadu na spokojny koreański na­
ród.

D O 25 czerwca ub. r. kierownictwo 
bloku atlantyckiego, a w szcze­

gólności Departament Stanu, miało 
stosunkowo swobodne ręce w swojej 
propagandzie, ponieważ narody świa­
ta nie miały możności przekonania 
się w całej pełni, co oznaczają w ję­
zyku atlantyckim terminy „wyzwole­
nie", „obrona demokracji" itp.

Zbrojna interwencja w sprawy we­
wnętrzne Korei stała się pewnego 
rodzaju przełomem w stosunku naro­
dów do koncepcji paktu atlantyc­
kiego. Amerykańscy imperialiści usi­
łowali przedstawić swoją zbrojną in­
terwencję w Korei jako pomoc dla 
zaatakowanego narodu koreańskiego. 
Południowi Koreańczycy, którzy w 
ciągu okresu powojennego zdążyli wy 
robić sobie dokładny pogląd o Lisyn- 
manie i jego amerykańskich opieku­
nach, od pierwszej chwili zdawali 
sobie oczywiście sprawę z tego, kto 
jest napastnikiem, a kto napadnię­
tym.

Setki wsi i miasteczek koreańskich 
spalonych przez oddziały lisynma- 
nowskie, dowodzone przez oficerów 
amerykańskich; tysiące pomordowa­
nych przez policję łisynmanowską 
chłopów i robotników, przekonały w 
okresie 1946 — 1949 naród koreań­
ski, że po wieloletniej okupacji ja­
pońskiej znalazł się dzięki Ameryka­
nom — w części południowej swego 
kraju — pod jarzmem nie lepszej 
tyranii rodzimej.

W Europie zachodniej jednak, w 
pierwszym okresie wojny koreań­
skiej, sporo ludzi niewątpliwie ule­
gło sugestii propagandy makarturow- 
skiej. Ostatecznie z daleka trudno 
było sprawdzić, jak tam jest w Ko­
rei. Nie długo jednak trwały sukce­
sy propagandy atlantyckiej, Trudno 
było Mac Arthurowi, trudno było Bia­
łemu Domowi i trudno było reakcyj­
nej propagandzie zachodnio-europej­
skiej ukryć dwa fakty. Trudno było 
ukryć fakt, że niby napastnicze woj­
ska komunistyczne, posuwając się 
na południe, przyjmowane są radoś­
nie przez ludność miejscową — i że te 
rzekomo napastnicze wojska, nie nisz­
czą miast i wsi koreańskich, lecz 
przeciwnie starają się uchronić je 
przed skutkami walk,

Z DRUGIEJ strony trudno było u- 
kryć fakt, że rzekomo „wyzwo­

leńcze" wojska, walczące pod nie­
prawnie przywłaszczonymi sztandara­
mi ONZ, niszczą miasta i wsie „wy­
zwolonego" narodu. Trudno było u- 
kryó fakt, że samoloty amerykańskie

bombardują bezlitośnie miasta kore­
ańskie i niszczą przemysł tego kraju.

Słowem — narody świata ujrzały 
na przykładzie koreańskim prawdziwą 
treść propagandowych sloganów koa­
licji atlantyckiej o „obronie wolnoś­
ci" i „demokracji”.

Społeczeństwa europejskie ujrzały 
przed sobą ponurą perspektywę zwią­
zaną z podporządkowaniem się po­
lityce Departamentu Stanu. Ostrzeże­
nia światowego obozu pokoju przed 
skutkami awanturniczej polityki blo­
ku atlantyckiego znalazły konkretne 
potwierdzenie w faktach koreańskich. 
Nic też dziwnego, że w kołach drob- 
nomieszczańskich i burżuazyjnej in­
teligencji zachodu zapanowało po­
ważne zaniepokojenie.

W Anglii, we Francji, we Włoszech 
i w Belgii coraz silniej zaczęły się 
rozlegać glosy zaniepokojenia, głosy 
pochodzące tym razem nawet z ust 
ludzi co najmniej niechętnie ustosun­
kowanych do ruchu robotniczego i do 
Związku Radzieckiego. Albowiem 
można nie lubić komunistów, a przy 
tym nie chcieć popełnić samobój­
stwa.

Coraz powszechniejsze stają się na 
zachodzie nastroje antywojenne. Co­
raz powszechniejsze staje się pragnie­
nie prostego, niezorientowanego na­
wet politycznie człowieka, by obec­
ny koszmar wywołany amerykań­
skim popędzaniem ludzkości do prze­
paści, zniknął.
( \ STATNIA sesja Światowej Rady 

, ^  Pokoju, biorąc pod uwagę te na­

stroje, postanowiła wysunąć postulał 
zawarcia paktu pokoju przez pięć 
wielkich mocarstw. Wiadomo, że za 
równo ZSRR. jak Chiny Ludowe sa 
za zawarciem takiego paktu. Przy 
wódcy Związku Radzieckiego niejed 
nokrotnie podkreślali, że współzawod­
nictwo między systemem kapitalistycz 
nym a socjalistycznym powinno się 
odbywać pokojowo. Nawet te grupy 
ludności Europy, które jeszcze wierzą w 
wyższość ustroju kapitalistycznego nad 
socjalistycznym, zdążyły się przeko­
nać na przykładzie Korei, że amery­
kańska koncepcja „obrony" pozycji 
imperializmu prowadzi w pierwszym 
rzędzie do niszczenia samych kra­
jów kapitalistycznych.

Postulaty ostatniej sesji Świato­
wej Rady Pokoju zmierzają do prze­
kształcenia niechęci do trzeciej woj­
ny światowej, odczuwanej przez przy­
gniatającą większość ludzkości — w 
świadomą, realną 1 aktywną silę,

i która by zmusiła koła rządzące w o- 
bozie imperialistycznym do zastano­
wienia się.

Ruch pokoju zdążył — w trakcie 
zbierania podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim — zahartować się i zmobi­
lizować setki milionów ludzi.

Nowa kampania pokojowa ma za 
zadanie jeszcze bardziej rozszerzyć 

I front ludzi dobrej woli bez różnicy 
poglądów politycznych, których jed­
noczy jedna myśl wspólna: myśl, że 
wojna nie jest nieunikniona. I jed­
na wspólna wola: wola utrzymania 
pokoju.

EDM. B.

1
granicy pokoju na Odrze i Nysie sta­
nowią przedmiot przyjaźni między 
naszymi narodami. Walka o pokój 

| jest naczelnym zadaniem wszystkich 
kobiet na całym świecie, a szczegól­
na rola w tej walce przypadła ko- 

) bietom polskim i niemieckim. Nie bę­
dziemy więcej naszych dzieci wycho* 

' wywaó we wzajemnej nienawiści, j
(Red.)

Przed Kongresem Nauki

Pierwsza sesja h isto rykó w
W sobotę rozpoczęła się pierw­

sza sesja naukowa, poświęcona problo 
matyce polskiego oświecenia, a będą­
ca jedną z cyklu sesji przygotowaw­
czych do Kongresu Nauki Polskiej. 
Na obrady przybyli wybitni polscy hi 
storyey, m. in. prezes Polskiego To­
warzystwa Historycznego, prof. Man- 
teuffel, prof. Arnold, prof. Gąsiorów- 
ska, prof. Kaczmarczyk, prof, Mikul­
ski, prof. Mościcki, dr Młynarski i 
prof. Starzyński.

Sesję otworzył minister szkół wyż­
szych i nauki, Adam Rapacki. 
W pierwszym dniu obrad prof. E. Ki­
pa i płk. A. Korta wygłosili referaty, 
po których wywiązała się ożywioną 
dyskusja. Obrady trwają. (w ł.l
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JACEK WOŁOWSKI

FRONT HARTUJE SIĘ W  WALCE
Niski, przysadzisty Jan Kibler wstał 

ciężko z ławy, rozejrzał się, chrząknął 
i przejechawszy ręką po rzadkich 
zmierzwionych włosach, rzekł, że cho­
ciaż plan wykonał, zboże odstawił, ale 
obrachował się wczoraj raz jeszcze i 
gotów jest dodatkowo dwa metry 
pszenicy Państwu sprzedać.

Powiedział to, rozejrzał się wokół, 
usiadł i jął skręcać papierosa.

Zaraz potem wstał Józeł Olko. Ni­
ski, szczupły, w zniszczonym, połata­
nym kożuchu, rzekł, że on też poską­
piwszy sobie, może trochę zboża sprze­
dać, choć plan jaki mu nałożono daw­
no już z nadwyżką wykonał. Potem 
jąkając się zaczął mówić, że i bogatsze 
gospodarze mogliby do ogólnej spra- 
wy się przyiożyć. Zasapał się i nie 
skończywszy wywodów usiadł.

Po tych dwóch oświadczeniach w 
izbie zapadła długa, męcząca cisza. 
Słychać było jedynie kapanie deszczu, 
bębniącego w seyby i krzyki dzie­
ciaków, ugarnającyen się przed świe­
tlicą.

W izbie, gdzie zebranie się odbywa­
ło, było duszno, parno, kłębiło się od 
tytoniowego dymu. Parę godzin ra­
dzono już nad ową odstawą zboża, ci 
którzy w prezydium siedzieli ochrypli 
już od przemówień, w których do od­
stawy zboża na skup, do wykonania 
planu namawiali. Ludzie słuchali, 
wzdychali, kiwali głowami, a jak co 
do czego przyszło, to tylko Kibler i 
Olko, najbiedniejsi w całej gromadzie, 
z których każdy po siedem osób ro­
dziny ze swoich pięciu hektarów wy­
żywić musi, te parę metrów zadekla­
rowali. Oni właśnie, choć przecież nie 
do nich się zwracano, bo i biedacy i 
plan sprzedaży zboża wykonali w ter­
minie.

— I stąd widać — rzekł ze szcze­
gólnym szyderstwem małorolny Jani­
kowski, który w prezydium nieco z ty­
łu siedział — że nie ma w tej naszej 
gromadzie Stolec bogaczów, a tylko 
same biedaki się poniewierają.

— Najbogatsze już się odezwali — 
rzekł głośno wysoki, stary chłop, w 
szarej, grubej jesionce. — Jeśli Kib- 
ler i Olko mogli plan wykonać, a tera 
jeszcze deklarujom, że dadzom, wi­
dać że majom. Kto nie ma, ten nie da 
choćby go zabili.

Roześmiał się szeroko, pokazując 
przy tyrn złote uzębienie. Wraa z nim

k ł u s z y n s k a  d .
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POLSKI

zł. 7.75
LIPIŃSKA II.

MÓJ AWANS
Zł. 1.—

DZIARNOWSKA J.

POWIEŚĆ O ANNIE
Z\. 6.—

SZELBURG ZAREMBINA E.

MARCJANNA
FORNALSKA

Zł. 2.—

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 

„DOMU KSIĄŻKI".

pół Izby gruchnęło śmiechem, a reszta 
ponuro milczała.

Janikowski powstał z krzesła. Niski, 
szczupły podszedł do stołu. Oparł się 
oń zwiniętymi w pięści dłońmi, pochy­
lił do przodu, a taka nim wewnętrzna 
pasja trzęsła, że zbielał zupełnie na 
twarzy i długo łapał powietrze otwar­
tymi ustami, nim słowo przemówił.

— Somsiedzie, Antoni Kula — rzekł 
wreszcie, zwracając się do tego ze zło­
tymi zębami — wy jesteście biedak, 
wy macie pięć hektarów. No powiedz­
cie, macie pięć hektarów, czy nie?

— I tego nie mam — burknął tam­
ten.

— I tego nie macie — powtórzył 
Janikowski. — Ale jeśli wy jesteście 
biedak, jeśli wy przez to swoje ubó­
stwo ani kilograma zboża na sprzedaż 
nie odstawiliście, to czemu wy, Kula, 
jak wymiana pieniędzy przyszła, do 
mnie chodziliście, bym wam 275 tysię­
cy złotych wymieniał na nowe i mó­
wiliście, że wam osobiście czynić tego 
nie wypada?

Ludzie na sali się poruszyli, a Jani­
kowski ciągnął dalej.

— Jesteście biedak, somsiedzde Ku­
la, ale przy tej biedzie mienscie przy­
najmniej zdrowe zęby, żebyście ten 
twardy chleb mogli gryźć. A wy tym­
czasem Kula poszliście do dentysty i 
na wszystkie zęby kazaliście sobie zło­
te koronki wsadzić. Dentysta w mie­
ście się dziwował i o tym mówił, jaki 
to ten Kula chytry. No powiedzcie, 
Kula, było tak, czy nie?

Na sali zapanowało poruszenie. Lu­
dzie przechylali się, niektórzy wsta­
wali i patrzyli na Antoniego Kulę, a 
on siedział na ławie i tylko buraczko­
we wypieki na policzki mu wystąpi­
ły.

— Mieliście, Kula, — ciągnął dalej 
Janikowski — mały plan nałożony, 
bościę się skumotrzyli w Radzie Po­
wiatowej. Ale nie wykonaliście 
tego planu, zuoza me daliście, ale me­
ble toście potrafili z gospodarstwa wy­
wieźć i motorek i siewnik i do tego 
drugiego gospodarstwa, co go w pło­
ckim macie, przewieźć.

Mówiący przerwał, bo z ostatniej 
ławy podniósł się wysoki, ospowaty 
gospodarz i zawołał:

— A taki Cygan Jan to lepszy? Skó­
rę garbuje nielegalnie, a zboża sprze­
dać nie chce. A taki Sobecki, to lep­
szy? Traktor miał, a jak ten traktor 
wypożyczał, to za obróbkę jednego 
hektara osiem tysięcy złotych w sta­
rej gotówce pobierał. A choćby i Wiś­
niewski, co tu siedzi i udaje, że śpi, 
też miał traktor, też go wypożyczał, a 
za zaoranie jednego hektara brał pięt-

[ naście dni odrobki pieszej. A Piechul- 
ski Józef. Też przecie tu jest. Czemu 
on nie opowie wam, jak to dwa konie 
struł somsiadce, co do spółdzielni pro­
dukcyjnej z tymi końmi zapisać się 
chciała?!

Ludzie podnosili się z ław, sapali, 
spoglądali jeden na drugiego.

— Fetko Narcyz ma czternaście 
sztuk inwentarza żywego, ma siedem 
hektarów ziemi własnej, osiem hekta­
rów dzierżawi, a planu nie wykonał, 
zboża nie sprzedał — krzyknęła cien­
ko jakaś kobiecina i zaraz nachyliw­
szy się do sąsiadki jęła jej sprawę do­
kładniej wyjaśniać.

Przewodniczący uderzał linijką o 
karafkę z wodą i głośno nawoływał 
do spokoju, bo nastrój stawał się burz 
li wy.

Gdy trochę się uciszyło, podniósł się 
z ławy Kula Antoni. Rozejrzał się po

izbie, odsapnął raz i drugi i rzekł po-' 
woli:

— Kiedyście tu, somsiedzi, gadali, ja 
obrachowałem, że jednak trochę zboża 
sprzedać będę mógł.

— Trochę? — pisnął z kąta jakiś 
młodzik ze znaczkiem ZMP w klapie 
wyszarzałej marynarki.

— Więc wiele deklarujecie, obywa­
telu? — zapytał uprzejmie przewod­
niczący i przysunąwszy do siebie ka­
wałek papieru uniósł lekko w górę o- 
łówek.

— Ze dwie tony — rzucił z tyłu 
dziobaty gospodarz.

Kula odwrócił się szybko i zmierzył 
go spojrzeniem, a tamten podniósł się 
z ławy i odwzajemnił się tym samym.

— Więc? — glos przewodniczącego 
brzmiał nalegająco.

— Dam... Kula .widocznie się wa­
hał — dam piętnaście metrów.

Odsapnął, usiadł i opuścił głowę.
— A może i obywatel "Wiśniewski— 

zaczął przewodniczący — może i oby­
watel Wiśniewski cos zadeklaruje.

Wiśniewski tęgi, barczysty, w gru­
bej, futrzanej opończy, z siwiejącymi 
wąsami, podniósł się i powiedział:

— Ja z tego widzę, że tu na nas 
poważnych gospodarzy pułapkę panie 
przewodniczący żeście zastawili. Bo­
gaczami nas zrobiliście, kiedy każdy 
co pracować i oszczędzać umie, a tro­
chę się zbogacił, własną pracą się 
wzbogacił, oszczędnością, przemyślno­
ścią, a nie kradzionym. Tera zboże 
nam sprzedawać każecie, a nie wiecie
0 tym, że jak chłop bogaty, to i Pań­
stwo bogate, a znów jak my gospo­
darze zbiedniejem, to i Państwo schu­
dnie...

— Racja — odezwał się jakiś poje- 
dyńczy głos.

— ...Więc — ciągnął dalej Wiśniew­
ski — że to co mam, własną pracą się 
dorobiłem, a nie cudzom, rozporzą­
dzać też tym mogę jak chce. I nie po 
niewoli, ale po dobremu, meter zboża 
deklaruje, który sobie zabrać może­
cie.

— Niech mnie Bóg skara — niska 
szczupła kobieta zerwała się z ławy
1 jęła żarliwie bić się w piersi. — 
Niech mnie Bóg skara — wolała pi­
skliwie — jeśli stary Wiśniewski nie

u niego pracować musiałam, buraki 
pielić im, gnój wywozić, krowy doić, 
a zdarzyło się i bił. U niego zboża w 
komorze poupychane, i po wszystkich 
dziurach. Konie zbożem karmi, a 
sprzedać dziadyga nie chce.

— A ja u niego piętnaście dni pra­
cowałem — zawołał jakiś młody chło­
pak. — Piętnaście dni pracowałem i 
to na swoim wikcie, bo jeść mi nie 
dawał, tylko do roboty gnał. Praw­
dę powiedziała Kisielińska. Cudzą 
pracą się dorobił nie swoją, a teraz 
metr zboża jak z łaski chce sprzedać.

Od stołu prezydialnego wstał niski, 
szczupły człowiek, ubrany w brezen­
tową kurtkę.

— Teraz zabierze głos — rzekł 
spiesznie przewodniczący — przedsta­
wiciel klasy robotniczej, górnik Jan 
Wąż z Wałbrzycha.

Górnik Wąż chrząknął raz jeszcze, 
a potem wodząc oczyma po sali mó­
wił:

— Ja, obywatele, przysłuchiwałem 
się, jak radzicie tutaj nad odstawą 
zboża na sprzedaż. 1 tak jakem zro­
zumiał, biedne gospodarze, nie boga-- 
te gospodarze, czyli takie średnie albo 
już zboże odstawili, albo jak który 
nie odstawił, to odstawić się zobowią­
zał. Byli tu i takie gospodarze, co choć 
biedne, choć plan odstawy z nadwyżką 
wykonali, jeszcze tam coś postanowi­
li sprzedać. Zęby to nasze Państwo 
Ludowe wspomóc, żeby my, klasa ro­
botnicza i w ogóle pracownicy jeść co 
mieli. Bo Państwo, to oczywista nie 
tylko gospodarze, nie tylko wy oby­
watele, ale przecież, co każdy rozumie, 
cały naród, więc klasa robotnicza, co 
przoduje, i w ogóle wszyscy, co uczci­
wie pracują. Ale znalazł się tu taki 
obywatel Wiśniewski, taki bogaty go­
spodarz, taki bogacz można powie­
dzieć, co wam w żywe oczy mówi, co 
całej klasie robotniczej mówi, co mó­
wi całemu narodowi, że jak chłop bo­
gaty, to i Państwo bogate. Jak on 
bogaty, to tak jakby cały naród boga­
ty. A ja wam znów powiem. Ten da­
ny obywatel Wiśniewski kłamie jak pies 
Bo to tylko za czasów kapitalistycz­
nych było, że jak bogaczom się dobrze 
wiodło, to oni krzyczeli, że Państwu

i się dobrze wiedzae, choć ci co najwię-

Państrwo bogate. A  jakie to Państwo i deklarowali wiele tam którego byio 
było bogate, tośmy na oczy widzieli, stać. Przewodniczący nadążyć me 
kiedy w 1939 roku, jak wojna z Niem- mógł z zapisywaniem.

łże jak pies. Cudzą pracą on się do- j ceJ rob‘li’ c0 się trudzili, co
1 właśnie owo Państwo, ow kraj stano-rabiał, a nie swoją. Traktor ponie-1

mieeki wyszabrował, a jak mnie na- | W1*1’ zdychali z głodu, 
mówił, że mi dwa hektary tym trak-! Za czasów kapitalistycznych się 
torem obora, to przez miesiąc jak pies • mówiło, .że jak chłop bogaty, to i

m /» o  § m

cami wybuchnąć miała — to publicz 
ne składki trzeba było robić i obrącz­
ki ślubne ludzie dawali, żeby dla woj­
ska broń kupić. A  jak ona, ta okrutna 
wojna wybuchła — to wojsko bez 
czołgów szło, bez nowoczesnego u- 
zbrojenia.

I dlatego mówię wam, obywatele, 
że obecny tu obywatel Wiśniewski, co 
tera jak widzę chyłkiem do drzwi 
zmierza, a który, jakeście tu stwier­
dzili, cudzą a nie własną pracą się do­
robił i na tym punkcie nie ma racji.

— A dokąd to, obywatelu Wiśniew­
ski — przerwał mówcy przewodniczący, 
bo Wiśniewski istotnie czapkę na uszy 
wcisnąwszy chyłkiem z sali wyjść usi­
łował.

Więc Wiśniewski stanął w miejscu i 
jął z nogi na nogę przestępcwać i czap­
kę co ją znów zdjął z gło\/y w rękach 
szarpać.

— No! Obywatelu Wiśniewski — głos 
przewodniczącego był łagodny, uprzej 
my, pełen perswazji. — Zastanówcie 
się. Obrachujcie sobie i powiedzcie, ile 
zboża możecie na sprzedaż odstawić, 
bo przecież ten wasz meter zboża — 
to śmiech.

Wiśniewski rozejrzał się po sali. Pa­
trzano nań drwiąco, przeważnie wrogo. 
I wtedy dziobaty'chłop, siedzący w o- 
statniej ławie odwrócił się ŵ  stronę 
Wiśniewskiego i powiedział głośno:

— Kułak!
Wiśniewski odwTÓcił się i potrącając 

stojących mu na drodze, nawzajem 
przez nich potrącany, dotarł do drzwi 
i wyszedł.

Potem narada się ożywiła. Ludzie, 
którzy dotychczas milczeli, wstawali i

*
Gdy z Wrocławia jechałem do po­

wiatu ząbkowickiego, a z Ząbkowic 
do wsi Stolec, nie byłem w zbyt 
wesołym usposobieniu. Mówiono mi, 
że powiat jest zakułaczony, a wieś 
Stolec na poziomie powiatu.

Gdy później wieczorem wracałem 
ze Stolca do Ząbkowic, gdy sumowa­
łem wrażenia dnia, doszedłem w koń­
cu do takiego wniosku. __

Niezależnie od wykonania planu 
skupu zboża, który ma przebieg nie 
gorszy niż w Polsce Centralnej, wy­
raźniej niż w jakimkolwiek z widzia­
nych ostatnio powiatów Polski Cen­
tralnej, spostrzegłem rysującą się li­
nię podziału między biedotą i średnia- 
kami, a bogaczami wiejskimi, spo­
strzegłem wyraźniej rysujące się kon­
tury walki klasowej.

Tu, na Dolnym Śląsku, instynktow­
ny pęd do tworzenia frontu narodo­
wego wokół haseł stanowiących wy­
tyczne planu odbudowy i rozbudowy 
Polski Ludowej jest bodaj wyraźniej­
szy niż gdziekolwiek indziej.

A front ten, front narodowy ludzi 
uczciwych, partyjnych i bezpartyj­
nych, wierzących i niewierzących, 
którzy skupili się instynktownie, by 
uczciwe, zrozumiałe dla każdego pla­
ny realizować; front ten eliminuje 
automatycznie niejako elementy paso­
żytnicze, elementy szkodliwe.

Tak jak na zebraniu w Stolcu lu­
dzie tam zgromadzeni, a stanowiący 
tego frontu narodowego maleńki frag­
ment, wyeliminowali spośród siebie, 
usunęli poza nawias obrad gromadź- : 
kich kuiaka Jana Wiśniewskiego. , ^ 

Jacek Wołowski.

FACHOWCY POSZUKIW A NI
TECHNIKA BUDOWLANEGO zatrudni natychmiast 
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY w Częstochowie. 
Mieszkanie zapewnione. Warunki do omówienia. Zgło­
szenia przyjmuje DYREKCJA M.H.D. Częstochowa, ul. 
Racławicka nr 2. K  333-0

REFERENTÓW OBRONY PRZECIWPOŻAROWEJ po­
szukuje Od zaraz ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO Radom. Wymagane kwalifikacje. Kan­
dydaci zgłoszą się do Wydziału B. H. P. Zjednoczenia, 
Radom, Żeromskiego 50. K  166-1

OBWIESZCZENIA

na dzień 5 marca 1961 r. (poniedziałek)
Na fali 1322 m.
5.20 Koncert 6.05 Polska pieśń masowa 

6.10 Wszechnica Radiowa 7.00 Muzyka 7.50 
Wiązanka utworów Mozarta 8.05 Piosenki 
ludowe 8.55 Aud. dla kl. V—VII „Timur 
i jego drużyna" — słuchowisko 9.15 Pol­
ska pieśń masowa 9.20 Muzyka i aktual­
ności 9.50 „Mikita Bratus“ — ode. pow. 
Gonczara 10.10 Koncert 10.55 Aud. dla 
kl. III—IV z cyklu: „Uczmy się śpiewać"
11.15 Gra Zesp. Wasiaka 12.15 Utwory 
skrzypcowe 12.45 Na swojską nutę 15.55 
Frzegląd prasy literackiej 16.20 Kompo­
zytor Tygodnia — Piotr Czajkowski 17.05 
Wszechnica Radiowa 17.20 Z kraju i ze 
świata 18.00 „Mirków ruszył" — fragm. 
pow. Zesławskiego 18.20 Koncert solistów 
19.00 Historia literatury 19.30 Gra Zesp. 
Orzechowskiego 20.30 Muzyka taneczna 
20.50 Lekcja języka rosyjskiego 21.01 Aud. 
z cyklu: „Tydzień muzyki rumuńskiej" 
21.40 Wszechnica Radiowa 22.02 Muzyka
22.15 Felieton 22.30 Schumann: Kreisle- 
riana.

Na fali 367 m.
5.2ó Koncert 6.15 Melodie ludowe do 

tańca 6.50 Muzyka 7.20 Wszechnica Radio­

wa 7.40 Muzyka baletowa 13.30 Aud. dla 
kl. III—IV 13.50 Aud. ZNP 14.05 Utwory 
wiolonczelowe Gaspara Cassado 14.30 Aud. 
dla kl. V—VH 14.50 Koncert 15.50 Aud. 
PCK dla chorych 16.05 Arie i pieśni 16.20 
Dziennik warszawski 18-35 Muzyka rozryw 
kowa 17.05 Odpowiedzi fali 49 17.15 Kon­
cert rumuńskiej muzyki ludowej 18.00 
„przodownicy w wytopach szybkościo­
wych" — pog. 18.10 Koncert solistów 18.45 
Felieton 19.00 Wszechnica Radiowa 18.20 
Polskie pieśni masowe 19.40 Lekcja języka 
rosyjskiego 20.30 Koncert 21.10 Polska 
pieśń masowa 21.15 Nowe książki 21.30 
Muzyka i aktualności 22.09 „Tematy do 
powieści — reportaż Osmańczyka 22.20 
Koncert rozrywkowy 23.10 Dawna mu­
zyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Na OBCYCH FALACH
Moskwa w Jęz. polskim 25 m. 3# m. 

41 ni. 49 m.
Aud. 11.15 16.30 19.30 21.00 (Komentarz 

dnia) 22.00 Koncert.
Moskwa 1935 m. 1734 m. 433 m.
6.45 i 13.45 Program dnia.

I Ogłoszenie. Likwidator Radomskiej Rolnej Spół­
ki Akcyjnej w likwidacji zawiadamia P. T. Akcjona­
riuszy, że dnia 29 marca o godzinie 18-ej odbędzie się 
w kancelarii notariusza Romualda Przyłuskiego w Ra­
domiu ul. Sienkiewicza 1 Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie Akcjonariuszy z następującym porządkiem 
dziennym: l) Wybór przewodniczącego, 2) Sprawa
sprzedaży nieruchomości spółki, 3) Wybór pełnomocni­
ków upoważnionych do zawarcia aktu notarialnego 
sprzedaży nieruchomości, 4) Uchwalenie wynagrodze­
nia dla likwidatora, 5) Wolne wnioski. 2030-1

GGŁOSZENIA DROBNE
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

ZGUBY
Zgubiono dowód osobisty 
Mizer Maria. Siniec, pow. 
Kętrzyn. 245-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Radom na nazwisko Szwe- 
de Zbigniew. 165-1

Zgubiono zaświadczenie re­
jestracyjne wydane przez 
RKU Radom na nazwisko 
Zięba Stefan, wieś Rawi- 
ca, gm. Kuczki, pow. Ra­
dom. 161-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną praez RKU 
Radom. Bernat Jan. 162-1

Zgubiono kartę rejestracyj 
ną Nr. 397230 na nazwiska: 
Jędrzejczyk Józefa i May 
Maria. Sklep spożywczy— 
mieszany w Długojowie, 
gmina Radom. 163-1

Zgubiono legitymację ren­
ty inwalidzkiej wydane 
przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych Łódź na na­
zwisko Golis Aniela. Ka- 
wodrza Dolna. 2464-1

Dyrekcja M.H.D
W OLSZTYNIE

unieważnia # ,

PIECZĘĆ
podłużną o następującej 
treści. M. H. D. Miejski 
Handel Detaliczny, sklep 
Art. spożyty czy eh Nr. 2.

K 243-1

Zgubiono kartę rejestra­
cyjną wydaną przez RKU 
Raclom. Wesołowski Stani­
sław. 164-1

Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowych Prac. Insty­
tucji Społecznych, Czę­
stochowa, Juszczyk Zenon.

2469-1

Dnia 25 lutego 51 r. przy-
błąkał się wilk. Odebrać 
Częstochowa, Jadwigi 83—6 

2468-1

Wrzaszczak Bogdan zamie­
szkały Częstochowa, Aleja 
Kościuszki 9, ogłasza o 
zagubieniu dowodu reje­
stracyjnego L-1160 na mo­
tocykl marki Ziindapp wy­
dany przez Urząd Woje-r 
wódzki w Katowicach.

2487-1

Zgubiono książeczkę woj-, 
skową wydaną przez RKU 
Częstochowa na nazwisko 
Wolski Bogdan. 2466-1

Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowych Włókniarzy 
Częstochowa na nazwisko 
Malczyk Stanisław. 2465-1

Zgubiono poświadczenie o- 
bywatelskie na nazwisko 
Skobiej J ózef Białystok, 
Kapralska 5. 1695-1

TVFA jasnym ekranie widać kilkana- 
ście punktów. Punkty nabierają 

kształtu samolotów, a miarowe bzy­
kanie aparatu dźwiękowego staje się 
ęorąz głośniejszym warkotem. Zbliże­
nie — skrzydła jednego samolotu za­
pełniają cały ekran. Potem widać a- 
paraturę wewnątrz, i rękę pilota na­
ciskającego dźwignię. Ekran przeci­
nają teraz ukośnie, w błyskawicznym 
tempie, podłużne czarne kleksy: bom­
by. I wreszcie, z dużej odległości, ja­
kaś ciemna bezkształtna przestrzeń, 
i wybuchające kłęby dymu. Podobnie 
jest pokazane działanie artylerii — 
lśniące działa i długie ognie pocis­
ków.

Do niedawna wojna była pokazywa­
na jakoś dziwnie „bezosobowo'1, jakoś 
dziwnie czysto w amerykańskich kro­
nikach filmowych. Nie ma tu trupów 
ani rannych, nie ma ruin i zgliszcz, 
nie ma okopów ani utrudzonych żoł­
nierzy w m»>rszu. Nic, tylko potężne, 
nowe maszyny i celne strzały.

Maszyny i ludzie
Amerykańska propaganda przed­

stawiała swemu obywatelowi wojnę 
niemal jak jakąś fabrykę czy labora­
torium, kierowane sprawnym mecha­
nizmem. Wojnę robią maszyny, a lu­
dzie odgrywają w niej minimalną ro­
lę. Takiej koncepcji sprzyja zresztą 
dotychczasowe doświadczenie USA, 
które we wszystkich wojnach traciły 
dotąd najmniej ofiar. I taką koncep­
cją, choć nie jest już do utrzymania 
w praktyce, operuje w dalszym ciągu 
amerykańska propaganda, po to, by 
ludziom wojna wydawała się nie ta­
ka straszna.

Ale właśnie w czasie mego pobytu 
w Nowym Jorku tej koncepcji zada­
ły potężny cios czynniki niezależne 
od amerykańskiej propagandy: kore­

ańskie wojska ludowe, wspomagane 
przez chińskich ochotników. Społe­
czeństwo amerykańskie doznało wiel­
kiego wstrząsu. Stało się jasne, że sa­
ma technika nie wystarczy, że na 
wojnie giną ludzie. Prasa zaczęła o- 
głaszać coraz liczniejsze wykazy strat, 
i choć ogłaszane liczby były grubo 
niższe od faktycznych, nawet i one 
wywoływały panikę.

Nastrój, panujący w Nowym Jor­
ku w grudniu ub. roku, odsłonił je­
dną z wewnętrznych słabości impe­
rializmu. W myśli porównywałam ten 
nastrój z postawą ludu polskiego we 
Wrześniu 1939, z postawą społeczeń­
stwa radzieckiego wówczas, gdy wróg 
podchodził pod Moskwą. Prawdopo­
dobnie niejeden John czy Jim, z któ­
rym rozmawiałam w Nowym Jorku, 
nie umiałby określić, na czym polega 
różnica między wojną sprawiedliwą a 
niesprawiedliwą. Ale pogląd Johnów 
i Jimów na wojnę koreańską, od nie­
chęci poprzez oburzenie aż do nastro­
ju paniki, dostatecznie tłumaczy tę 
różnicę.

Amerykańska propaganda jest zbyt 
sprytna, by nie zdawać sobie sprawy 
z tych nastrój ów i nie przeciwdziałać 
im. Jak to się robi — pod tym wzglę­
dem okres listopad - grudzień, obfi­
tujący w ważne wydarzenia, był bar­
dzo pouczający.

Klika metod łgania
Najważniejszą metodą „wychowaw­

czą", stosowaną zresztą stale, jest o- 
czywiście kłamstwo — różne odcienie 
kłamstwa. Prasa brukowa najbar­
dziej czytana (Daily News, Daily Mir- 
ror, New York Post itd.) darzy swych 
czytelników stekiem bzdur tak naiw­
nych i niewymyślnych, że tylko A- 
merykanie mogą w coś takiego uwie­
rzyć. O swych przeciwnikach poli­
tycznych np., zwłaszcza o politykach 
obozu pokoju, taki szmatławiec po­
trafi spokojnie napisać, że X,Y. był 
skazany na więzienie za morderstwa 
rabu-kowe czy gwałcenie nieletnich 
— nikt mu w wypisywaniu najbrud­
niejszych idiotyzmów nie przeszko­
dzi, bo przecież jest „wolność prasy".

Bardziej wyrafinowaną — i  upra­
wianą nie tylko przez brukowce — 
metodą łgania jest przemilczanie pew~ 
nych faktów. Tak np., gdy w Korei 
zaczęli walczyć chińscy ochotnicy, 
mieszkańcy Nowego Jorku byli z^sko 
czeni. Nie wiedzieli w ogóle o tym, 
że minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej ostrze­
gał kilkakrotnie przed przekrocze­
niem przez wojska Mac Arthura 38 
równoleżnika. Kilku not chińskich w

W stolicy kapitalizmu

Jak się robi „histerię wojenną"
(Od naszego specjalnego wysłannika)

tej sprawie prasa amerykańska nie
zamieściła wcale.

Jeden tytuł — 
i co z niego wynika

Poza tym prasa prowadzi szczegól­
ną „politykę tytułową". Polega to na 
tym, że coś zupełnie innego sugeruje 
tytuł, a co innego notatka pod tytu­
łem. Metoda ta jest obliczona na ty­
powego amerykańskiego czytelnika, 
który z reguły czyta tylko tytuły dzia 
łu politycznego, i w ten sposób jest 
wprowadzony w błąd nawet wów­
czas, gdy pismo kłamie tylko w 50 
procentach. Znowu — przykład: 
„New-York Times", a więc pismo po­
lityczne i poważne, z dnia 3.XII. 
przynosi notatkę pod zdumiewającym 
tytułem: „Prawda" (moskiewska — 
przyp. red.) twierdzi, że tylko waria­
ci mogą wierzyć w gadanie o poko­
ju". Pod tytułem, wydrukowanym 
dużymi tłustymi czcionkami, drobna 
notatka, w której czytam coś wręcz 
przeciwnego, mianowicie następujący 
cytat z „Prawdy": „Kto, prócz ludzi 
pozbawionych rozumu, może wierzyć 
w pokojowe intencje Trumana i jego 
przyjaciół?" Opuszczenie w tytule jed 
nego słowa, mianowicie słowa „Tru­
mana" po słowie „gadanie" — i już 
cel został osiągnięty, już czytelnik 
mógł dojść do wniosku, że ZSRR u- 
waża za nonsens mówienie o pokoju 
w ogóle.

Drugi przykład tej metody: gdy w 
początkach grudnia Truman złożył 
'swoje niepoczytalne oświadczenie, że 
zrzucenie bomby atomowej w Korei 
zależne jest wyłącznie od decyzji Mac 
Arthura, a potem, co się temu mędrco­
wi często zdarza, musiał to oświad­
czenie zdementować, prasa nowojor­
ska najpierw wydrukowała olbrzymie 
tytuły na całą pierwszą stronę: „Zrzu 
cić bombę atomową na Koreę!" A  po­
tem umieściła dementi (zaprzeczenie,

sprostowanie) drobnym druczkiem
gdzieś na ostatnich stronach. Tytuł 
widzieli wszyscy, dementi zapewne 
nieliczni.

To wszystko należy do sposobów 
znanych. Nowością były dla mnie na­
tomiast zadziwiające „skoki" propa­
gandy. W jednym i tym samym piś­
mie widziałam jednego dnia tytuł: 
„Bring our boys home from Korea I" 
(Wróćcie naszych chłopaków do do­
mu z Korei!) a nazajutrz wezwanie 
do zaatakowania Mandżurii. Jednego 
dnia czytałam artykuł pełen pesymiz­
mu a nawet paniki, a następnego 
dnia, w tym samym piśmie ten sam

ny na ogół czytelnik nic nie rozumiał, 
by nie umiał się zastanowić, jaka jest 
i jaka powinna być polityka jego rzą­
du, by sobie nawet nie umiał zdawać 
sprawy, czego on sam chce i czego 
powinien chcieć. Albo też o to, by 
zniechęcić czytelnika do czytania po­
litycznego materiału w ogóle. I jedno, 
i drugie odnosi taki sam skutek: czło 
wiek zdezorientowany i człowiek a- 
polityczny jest łatwiejszy do kiero­
wania, lepiej się nadaje na mięso ar­
matnie.

»300 tys. ofiar 
w Nowym Jorku!«

Wreszcie, by Amerykanin nie bun­
tował się zanadto przeciw wojnie, 
trzyma się go w ustawicznym napię­
ciu, stwarza się nastrój jakiejś ciąg­
łej groźby wiszącej nad Ameryką. 
Dziwimy się i uśmiechamy, czytając
0 panice wywołanej jakimiś „latają­
cymi talerzami" itp. Ale nastrój, któ­
rego symbolem jest Forrestal, staje 
się zrozumiały, gdy się słucha radia
1 czyta prasę w Ameryce. „Bomba 
atomowa na Koreę! Bomba atomowa 
na Mandżurię! Czy wojna będzie? 
Wojna już jest!" — tak wrzeszczą ty­
tuły wszystkich gazet, głosy speake­
rów radiowych, nawet reklamy.

„We cant stop them!" („Nie może­
my ich zatrzymać!"). Pod olbrzymim 
tytułem czytam notatkę, że gen. Van- 
denberg oświadczył, iż w razie ataku 
atomowego radar nie jest dostatecz­
nym środkiem dla zatrzymania samo­
lotów. Ale tytuj takie wrażenie,
jakby w tej chwili w drodze znajdo­
wała się eskadra samolotów, która 
zaraz zrzuci bombę atomową na No­
wy Jork. „300 tysięcy ofiar w Nowym 
Jorku!" Gdzie, jak, co to znaczy? 
Ano, kierownik szpitalnictwa mr. Ko­
gel oświadczył, że taka będzie przy­
puszczalnie liczba ofiar ataku atomo­
wego. Zadziwiająca dokładność (?), 
ale tytuł był jednak co najmniej nie­
co przedwczesny.

I tak, ze wszystkich głośników, ze 
szpalt gazet, z zewsząd rzuca się na 
biednego człowieka strach, niepew­
ność, histerię, atmosferę jakiejś ka­
tastroficznej zgrozy. Ten nastrój 
wiecznego strachu — to też jeden ze 
środków, który ma ułatwić wciśnię­

cie do ręld prostego człowieka kara­
binu, gdy każą mu zabijać i  umierać.

Czy ludzie mają 
satysfakcją ? 

Gdy odwrót w Korei pokazał, ż « 
wojna będzie długa i niełatwa, ame­
rykańska propaganda sięgnęła do je­
szcze jednego środka — usiłuje na­
strój przygnębienia i • zranionej dumy 
narodowej (a raczej zarozumiałości) 
łagodzić... mściwością i okrucień­
stwem. W prasie zaczęły się pojawiać 
zdjęcia podobne do tych, które nie­
gdyś tak chetnie robili hitlerowcy. 
Potworne fotografie, fotografie wy­
palonych domów, zniekształconych 
trupów, egzekucji pod okiem uśmiech 
niętych przedstawicieli amerykańskie 
go herrenvolku. Mają one wykazać, 
że w niektórych dziedzinach Amery­
kanie są przecież silniejsi, że „odpła*. 
cają" za poniesione straty.

Zmieniły się również nieco dodat­
ki filmowe w amerykańskich kinach. 
Nie pokazuje się w nich nadal walk 
amerykańskich wojsk — ten widok 
nie byłby przyjemny. Co najwyżej 
jakiś przystojny oficer na ekranie 
dramatycznym głosem deklamuje 
wszystkie slogany amerykańskiej pro 
pagandy. Ade dodatki filmowe poka­
zują — niech przynajmniej ludzie 
mają tę satysfakcję! — spaloną zie­
mię koreańską, mękę w oczach 
„ewakuowanych" i jeńców, pola za­
słane trupami koreańskich chłopów.

Ale czy ludzie mają satysfakcję?
Widziałam kiedyś, jak na widok 

postaci chińskiego jeńca — siedział 
na ziemi w łachmanach, mały i  ża­
łosny — publiczność reagowała gwiz­
daniem i grubiańskim śmiechem. By­
ło to w wytwornym kinie, w okolicach 
Broadwayu.

Zrobiłam eksperyment i poszłam na 
ten sam dodatek filmowy do innego 
kina. Znowu patrzył z ekranu zmę­
czonymi oczami ten sam chiński je­
niec. Ale tym razem nikt nie gwiz­
dał, nikt się nie śmiał. Sala na ten 
pokaz „zwycięstwa" Mac Arthura re­
agowała głuchym milczeniem.

Było to w Brooklynie, w dzielnicy 
robotniczej.

Ed. W.

NOW OŚCI W YDAW NICZE

Typowy dla amerykańskiej prasy ka­
pitalistycznej tytuł: „Ameryka chce 
masowo zbombardować bazy xo Man­

dżurii",

autor w tonie hurra-optymistycznym 
wychwalał amerykańską politykę za­
graniczną i obiecywał rychłe zwycię­
stwo.

I w tym szaleństwie 
jest metoda

Co to znaczy? O co tu chodzi? 
Sprawa jest tym ciekawsza, że i te 
„skoki" polityczne są często przyta­
czane jako dowód amerykańskiej wol 
ności prasy. Ale gdy po pewnym cza­
sie czytania tej prasy miałam lekki 
mętlik w głowie, zrozumiałam, że to 
właśnie jest celem tych niekonsek­
wencji, że i w tym szaleństwie jest 
metoda. Chodzi o to, by beskrytycz-J

R  A  D  I  O
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J e j  pierwszy list
(s) Plan 6-letni postawił przed 

klasą pracującą Polski gigantyczne 
zadania na odcinku gospodarczego 
rozwoju Państwa, poprawy bytu mas 
pracujących i budowy zrębów So­
cjalizmu. Jednak zrealizowanie tych 
wytycznych jest możliwe tylko wte­
dy, gdy wszyscy ludzie pracy zapoz­
nają się z założeniami i celami Planu. 
A  znów jak można mówić o zapozna 
niu społeczeństwa z wytycznymi naj 
wyższych czynników państwowych, 
skoro pewien procent tego społeczeń­
stwa pozostaje jeszcze w ciemnocie, 
w mrokach analfabetyzmu, tej straszli 
wej spuścizny po okresie sanacyj­
nym.

Dlatego też do akcji zwalczania tej 
klęski przystąpiliśmy z równym za­
pałem i energią, jak i do realizacji 
pierwszych zamierzeń Planu 6-letnie- 
go.

Dziś nasze województwo znajduje 
się w końcowym etapie walki. Dwa 
powiaty, N. Miasto i Olsztyn zlikwi­
dowały analfabetyzm całkowicie. 
Pow. Kętrzyn zrealizował przedter­
minowo kształcenie związkowców, a 
kilka innych powiatów melduje o 
dobrych postępach akcji. Są i ciemne 
plamy, jak np. PGR Mioduszniki, o 
których donosiliśmy kilka dni temu.

Ale jasnych punktów na froncie 
W A  notujemy znacznie więcej. Ta­
kim jasym punktem jest np. list 
M ARII SZYMULEWSKIEJ z Mar- 
tian pow. Giżycko, która dla uczcze­
nia Kongresu Ligi Kobiet zobowiąza­
ła się zdać egzamin w dniu 3 marca. 
List wysłany do Redakcji w tym dniu 
świadczy, że Maria Szymulewska zo­
bowiązanie swoje wykonała. Ta 51- 
letnia kobieta pisze wzruszająco:

„Pragnę podziękować Rządowi 
Polskiemu, że otoczył nas tak czułą 
opieką, o której nam przed wojną 
ani się nie śniło, bo w tak krótkim 
czasie zaledwie 2 miesięcy nauczył 
nas czytać i pisać".

Ma rację M. Szymulewska. Nikomu 
nie śniło się przed wojną, że Rząd 
zwróci uwagę na tysiące analfabe­
tów, że we wsiach będzie się palić 
światło elektryczne, że powstawać 
będą nowe ogromne miasta, że usu­
niemy w  tak szybkim tempie znisz­
czenia wojenne, że wszyscy ludzie 
pracy będą mieli jednakowy start ży­
ciowy, że młodzież robotniczo-chłop­
ska zajmie miejsca na ławkach uni­
wersyteckich.

Dziś ten niedoszły sen stał się rze­
czywistością. Dziś czujemy nad sobą 
opiekę naszego Rządu i Partii, kieru­
jącej masami pracującymi, kroczą­
cymi zdecydowanie po drodze postę­
pu i dobrobytu — po drodze do So­
cjalizmu.

Tegoroczny plan inwestycyjny musi być wykonany terminowo

Więcej i lepsze urządzenia komunalne
o trzym a ją  miasta w o je w . olsztyńskiego

(ii) Pierwsza w tym roku woje­
wódzka konferencja kierowników 
miejskich i powiatowych referatów 
gospodarki komunalnej stała pod zna 
kiem sprawnego przedterminowego 
wykonania Planu Inwestycyjnego w 
drugim roku planu 6-letniego- 

Z przeprowadzonej przez kierowni­
ka Wydz. Gosp. Kom. i Mieszk. Frez. 
WRN, Browińskiego analizy wykona­
nia planu inwestycyjnego za rok 1950 
wynikało, że najsłabszym punktem 
ubiegłorocznych inwestycji były za­
hamowania w  sporządzaniu dolcumen 
tacji technicznej przez Centralne Biu­
ro Projektów.

Przykładem tych zahamowań było 
zablokowanie budowy hotelu w Ol­
sztynie, łaźni w Piszu i wielu innych.

KRYTYCZNA OCENA
Winę jednak za niewykonanie Pla­

nu Inwestycyjnego za rok ub. pono­
szą w dużej mierze również kierow­
nictwa miejskich i powiatowych re­
feratów gospodarki komunalnej, 
przedsiębiorstwa budowlane oraz kie­
rownictwa przedsiębiorstw odpowie­
dzialne za dostawy surowca. W kry­
tycznej ocenie wykonania planu in­
westycyjnego za rok 1950 nie bra­
kło również i jaśniejszych barw.

Wymienić ‘tu należy odbudowę 5 
urządzeń wodociągowych w woje­
wództwie, założenie 5.831 m. bieżą­
cych sieci wodociągowych i kanali­
zacyjnych, 13.608 m kw. nowej jez­
dni i chodników w 10 miastach, 12 
zieleńców o pow. 81.861 m kw, ho­
telu w Kętrzynie itp.

Wszystkie te jednak inwestycje o- 
raz szereg rozpoczętych a nie wykoń­
czonych przeprowadzane były w r.b. 
w sposób mało zorganizowany i celo­

wy, co nie mogło nie mieć wpływu 
na realizację planu inwestycyjnego.

ZAKRES PRAC NA ROK 1951
Z poważniejszych inwestycji roku 

1951 wymienić należy w pierwszym 
rzędzie przebudowę 32 urządzeń wo­
dociągowych i 8 urządzeń kanaliza­
cyjnych, wyposażenie dwóch zakła­
dów oczyszczania miasta (Olsztyn i 
Giżycko) i budowę 19 remiz straży 
pożarnych. Ponadto w 11 miastach od 
buduje się nawierzchnie ulic, w  7 po­
wstaną zieleńce, 8 miast otrzyma o- 
świetlenie elektryczne, dzięki budo­
wie linii oświetleniowej o łącznej dłu 
gości 10 km. Dla 2 miast opracowany 
jest projekt uruchomienia gazowni, w 
3 rozbudowane zostaną piece gazowe, 
a w  samym Olsztynie gaz doprowa­
dzony zostanie do 2 osiedli robotni­
czych.

Wśród Inwestycji kanalizacyj­
nych na podkreślenie zasługuje pla 
nowane uruchomienie nowoczesnej 
bibliotecznej oczyszczalni ścieków w 
Kętrzynie, trzeciej tego rodzaju w 
Polsce. Planowana jest również od­
budowa 4 wieży ciśnień, budowa 
hotelu i łaźni

BOJOWE ZADANIE 
Przyśpieszenie realizacji planu in­

westycyjnego na rok bieżący zależne 
będzie od wielu czynników. Pierw­
szym z nich to zbliżenie się do w y­
konawców, a następnymi to — zdo­
pingowanie współzawodnictwa pracy 
oraz otoczenie opieką przodowników 
i racjonalizatorów. Współzawodnic­
two pracy musi mieć znacznie szerszy7 
niż dotychczas zakres.

Więcej również uwagi wymaga 
szkolenie kadr. Inicjatywę w  tym kie 
runku podjął już Woj. Wydz. Gosp. 
Kom. rozpoczynając w  bieżącym ty­
godniu szkolenie planistów i pracow­
ników służb inwestycyjnych.

Walka o przyśpieszenie i wyko­
nanie realizacji planu inwestycyj­
nego w r.b. musi być prowadzona 
jak naj energicznej, musi stać się 
bojowym zadaniem służb inwesty­
cyjnych wszystkich szczebli gospo­
darki komunalnej, walczących o u- 
trzymanie Pokoju i dobrobyt klasy 
robotniczej.
Po obszernej dyskusji, w  czasie któ 

rej mówcy podkreślali konieczność 
wykonania przed terminem planu in­
westycyjnego, omówiono i ustalono 
szczegóły techniczne wykonawstwa 
tego planu w  r.b.

Do spółdzielczych punktów skupu ciągną nieprzerwanym sznurem chłop­
skie furmanki naładowane zbożem. Za kilka dni skończymy już akcję 
skupu, realizując plan wojewódzki wlOO prec. Na zdjęciu chłopi odwożą 

wymłócone u kułaka zboże do punktu w Prabutach.

Ruch korabielnikowców rozwija się

Dalsze zobowiązania oszczędnościowe
dla uczczenia Kongresu LK i wyborów RZ

Tysiące ludzi pracy naszego województwa, pragnąc przyczynić się do 
przedterminowej realizacji Planu 6-letniego, a tym samym do zwiększe­
nia wysiłków celem utrzymania pokoju, podejmuje nowe zobowiązania 
produkcyjne.

C zy  w  B P P  R e s z e l
nie znają dyscypliny pracy?

Niektórzy ludzie nie wiedzą, lub 
nie chcą wiedzieć, co to jest dyscy­
plina pracy. Nie rozumie tego np. 
kierownictwo, a częściowo pracowni­
cy samodzielnej firmy budowlanej 
Budowlane Przedsiębiorstwo Państw., 
skrót BPP oddział w Biskupcu.

Załoga tej firmy prowadzącej re-

Uczestnicy konkursu ZW ZMP, „Życia" i OZK
spotykają się dziś w kinie „Awangarda"

Dziś o godz. 17 w  odremontowa­
nym kinie młodzieżowym „Awangar 
da“ odbędzie się SEANS INAUGU­
RACYJNY, połączony z wręczeniem

aertowo melduje:
Mamy Zakład Chemii
Od początku roku akademickiego 

studenci WSR uskarżali się na brak 
zakładu ćwiczeń z zakresu chemii. Ale 
pragnienia zostały już zaspokojone. Wi 
dziełiśmy na własne oczy, jak w cen­
trum WSR rósł szybko nowy, olbrzy­
mi blok. Przed pierwszym śniegiem 
, pokryto go dachem, a później wy­
kańczano wnętrze.

Była to żmudna praca robotnika, 
który wytężał swe siły, by jak naj­
szybciej oddać blok do użytku. Wśród 
robotników znajdował się prawie zaw 
sze prof. Wawrzyczek. Chodził w sza 
rym fartuchu, robił plany urządzenia 
pracowni.

Wreszcie nadszedł dzień, kiedy do­
wiedzieliśmy się, iż mają odbyć się 
ćwiczenia. Radość i zadowolenie zapa 
mowały wśród nas tym bardziej, że 
nie spodziewaliśmy się tak ślicznie u_ 
rządzonej pracowni. Każdy z nas zdał 
sobie sprawę z wysiłku robotnika, z 
wysiłku prof. Wawrzyczka.

Jesteśmy dumni, że na naszej Uczel 
ni jest taki zakład, lecz jeszcze dum­
niejsi z tego dzieła powinni być ci, 
którzy włożyli w nie tyle trudu 
i wysiłku. Oddali oni wielką przysłu­
gę Państwu Ludowemu, przyśpiesza­
jąc kształcenie kadr dla nowego rol­
nictwa.

nagród uczestnikom konkursu na 
nazwę tego kina.

Organizatorzy konkursu, Zarząd 
Woj. ZMP, Redakcja „Życia" oraz 
OZK uprzejmie proszą wszystkich 
uczestników konkursu o przybycie 
na pierwszy seans nowego kina. Bę­
dzie wyświetlany film pt. „Młoda 
Gwardia" — obydwie wersje.

Karty wstępu wydaje Zarząd Woj. 
(5MP jeszcze dzisiaj w godzinach ran 
nych. Ze względu na to, że wyświet­
lane będą obydwie wersje świetnego 
filmu radzieckiego, należy się liczyć 
ze znacznym przedłużeniem czasu 
trwania uroczystości inauguracyj­
nych. Niemniej jednak sam film  bę­
dzie na pewno stanowił dla uczestni 
ków seansu niezapomniane przeży­
cie.

A  więc dziś o godz. 17 spotykamy 
się w kinie „Awangarda" przy Sta­
rym Rynku.

monty przy internacie Państw. Szk. 
Pr akt. Spec. Mł. Mech. Obj. w  Resz­
lu, pomimo, żę zobowiązała się skoń 
czyć remont szkoły do 15.1. br. do 
dziś dnia. jeszcze swej pracy nie wy­
konała. Niektórzy robotnicy leżą w 
łóżkach o każdej porze dnia i o 10- 
tej, 12-tej i 16-tej.

Dużo powstanie nowych domów 
— pisze z żalem kor. ter. Krupa— 
dużo górnicy wydobędą węgla, a 
hutnik wytopi stali, nim firma ta 
zdoła ukpńczyć remont Szkoły 
Prakt. Specj. w Reszlu.
Młodzież ̂ tutejszej szkody, komór­

ka Podstawowa Organizacja Partyj­
na PZPR, oraz grono nauczyciel­
skie zapytują dyrekcję BPP, czy 
w  firmie Waszej obowiązuje socjali­
styczna dyscyplina pracy i dotrzy­
mywanie terminów.

Kor. ter. Krupa

I tak dla uczczenia toczącej się o- 
becnie akcji wyborczej do Rad Za­
kładowych brygada Kowalskiego 
wchodząca w skład załogi Odlewni 
w Reszlu, postanowiła w okresie od 5 
— 10 bm. zwiększyć odlew o 2 tony.

Odpowiadając na apel „korabielni- 
kowców" z Giżycka pracownice kra- 
jalni spółdzielni „Moda" w Kętrzynie 
dla uczczenia Kongresu LK  i MDK 
postanowiły zaoszczędzić surowca na 
sumę ponad 2,3 tys. zł. miesięcznie. 
Odezwę podpisały m. in. J. Kiło, L. 
Brzozowska, Malynicz I. i in, wzy­
wając jednocześnie do powzięcia po­
dobnego zobowiązania i przystąpienia 
do ruchu korabielnikowców Spółdziel 
nię Pracy Mrągowo.

Załogi . odcinka silno-prądowego 
Korsze postanowiły podnieść normę 
pracy o 15 proc., wzywając jedno­
cześnie do współzawodnictwa odci­
nek silno-prądowy Iława na nastę­
pujących warunkach:

Przekroczenia planu o 30 proc., 
stosowania racjonalnie systemu 
„O", zaoszczędzenia przy tym po­
nad 7 proc. materiałów oraz obsłu­
giwać działkę W ciągu br. tak, aby 
nie było żadnych przerw w dosta­
wce ̂ ępergii elektrycznej. Jak się 
dowiadujemy załoga odcinka Iła­
wą, przyjęła wezwanie Korsz ł ocho 
czó stanęła do pracy.
Ostatni meldunek nadesłali nam 

pracownicy MHD, których załoga w 
Olsztynie, jak się okazuje, podjęła 
już apel krakowski w ub. mieś., zaś 
załoga przedsiębiorstwa wojewódzkie 
go pisze m. in.:

„W odpowiedzi na apel dyrekcji 
MHD Kraków zobowiązujemy się 
dokonać znacznych oszczędności 
dzięki zmniejszeniu ilości persone- j 
lu, dobrego zorganizowania zakupu 
i dostawy towarów, usprawnienia 
działalności transportu, zmniejszę- j 
nia zużycia mat. piśmiennych i dru i * i

ków oraz podwyższenia wydajności 
pracy. Kierowcy CHMIELEWSKI 
i TUMA zobowiązali się odpowied­
nio wykorzystać powierzone swej 
pieczy wozy przy jak najoszczęd­
niejszym zużywaniu sprzętu. DZIAŁ 
INWESTYCYJNY zmniejszy prze­
ciętny koszt remontów i urządzeń 
sklepowych o 5 proc., wreszcie 
SEKRETARIAT tego przedsiębior­

stwa poczyni oszczędności na ma 
teriałach biurowych i opłatach po­
cztowych".

Słabe s t r o n y  akcji W - A
muszą zniknąć w pow. Ostróda

Według stanu na dzień 20 lutego, | chodzi zledwie do 60%- A tymcza- 1  Rezultatem tego jest pogorszenie
sem Pow. Kom. Społ. do W A od 2 się frekwencji na kursach, a w  Rych 
miesięcy nie odbyła ani jednego po- | nowie, gdzie istnieje spółdzielnia pro 
siedzenia mimo czterokrotnego wy-~ dukcyjna, kurs jest nieczynny. Nie

w pow. ostródzkim objętych było na­
uczaniem 1.143 analfabetów, z czego 
62 osoby indywidualnie oraz 1.081 na 
92 kursach i w zespołach. Przeciętna 
frekwencja w skali powiatu jest jed­
nak niezadowalająca, ponieważ do-

udział w akademii po- 
rocznicy Armii

Młodzież Bartoszyc i Olsztyna
melduje o swych pracach społecznych

Młodzież naszego województwa co­
raz lepiej rozumie znaczenie wprzęg­
nięcia się w ogólny nurt gospodarczej 
i politycznej pracy przy budowie pod 
staw socjalizmu w Polsce.

Dowodem tego są ostatnie meldun­
ki, otrzymane od młodzieży ze Szkoły 
Zawodowej w  Bartoszycach i Liceum 
Komunikacyjnego w Olsztynie.

Otóż uczniowie Szk. Zaw. w  Barto­
szycach zorganizowali koło sportowe, 
liczące już 60 członków składające się 
z następujących sekcji: piłki nożnej, 
siatkówki, szczypiomiaka, ping - pon- 
ga, koszykówki i bokserskiej. Człon­
kowie poszczególnych sekcji wezwali 
się,r.wzajemnie, do współzawodnictwa 
na odcinku uzyskiwania oznak ŚPO 
oraz „iak, najlepszych * .wyników spor­
towych.

Natomiast słuchacze Liceum Ko­
munikacyjnego w Olsztynie docenia­
jąc znaczenie zobowiązań podjętych 
przez ZMP_owską brygadę produk­
cyjną w PGR Kroplewo nawiązali 
ścisłą wpółpracę z młodzieżą tego

Sport ostródzki będzie bazować

na młodzieży robotniczo-chłopskiej
Powiatowy Komitet Kultury Fi­

zycznej w Ostródzie zamknął rok ub. 
szeregiem poważnych osiągnięć. Licz 
ba członków LZS wzrosła w stosun­
ku do r. 1949 prawie trzykrotnie, 
osiągając 868 członków, w  tym 223 
kobiety. Zorganizowano 4 nowe LZS 
w spółdzielniach produkcyjnych oraz 
4 zespoły w PGR-ach, powstały rów­
nież kluby sportowe „Stal“ , „Ogni- 
■wo“ oraz nowe SKS-y.

Lesław Kastyak 
WSR Kortowo

Wzrosła nie tylko liczba sportow­
ców, lecz przede wszystkim wzrosła 
ich aktywna ość w pracy. W święcie

Interweniujemy

Jedna z naszych korespondentek 
miejskich (ob. jot) zwraca uwTagę 
MRN na stan jezdni przy ul. Stalin- 
gradzkiej obok garaży PKS twier­
dząc, że zapewne wobec pęknięcia 
rury wodociągowej (już od r. 1947) 
woda płynie tu strugami i rozlewa się

Teatr im. St. Jaracza — nieczyn­
ny. _ .

Kino Odrodzenie — „Dzielny Gaj- 
czy“ prod. radzieckiej, godz. 15.30,
18.00 i 20.30.

Kino Polonia — „Zapora", prod. 
czeskiej, dozw. od lat 7, godz. 16.00, 
18.30 i 21.00.

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2 
— Stare Miasto 2.

Pogotowie Ratunkowe PCK ul. Par 
tyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.

2-B-15179

niemal na całą szerokość jezdni.
Prosimy MRN o szybką wobec 

zbliżającej się wiosny, interwencję.
*Również bajora, po których można 

„jeździć gondolą", jak się wyraża 
naszy Czytelnik ob. A., tworzą się 
stale na ulicach stanowiących tzw. 
Kolonią Oficerską (Lipowa, Juranda, 
Witolda itd.). Należałoby bliżej zapo­
znać się ze stanem nawierzchni i 
stwierdzić braki.

*
Prosimy czynniki sanitarne o zwró­

cenie uwagi na sposób przewożenia 
chleba do sanatorium w lesie. Kosz 
do przeważenia pieczywa jest nie na­
kryty i kurz uliczny osiada na Chle­
bie.

*
Zwracamy się z prośbą do MZK, by 

przeanalizowały możliwość przesunię­
cia czasu ostatnich kursów wozów 
trolleybusowych, tramwajowych i 
autobusowych w taki sposób, by pu­
bliczność wschodząca z teatru i z kin 
po przedstawieniach mogła odjechać 
'^o domóws.

kultury fizycznej brało udział 480 
osób, a poszczególne kluby wyjeż­
dżały do LZS-ów i spółdz. prod. na 
uroczystości dożynkowe. W wyniku 
zobowiązań na 1 Maja, Święta Ludo­
wego i Kongresu Pokoju członkowie 
LZS-ów wyremontowali lub wybu­
dowali systemem gospodarczym 10 
boisk i urządzeń sportowych. LZS 
brały czynny udział w akcji żniwnej, 
siewnej i likwidacji odłogów. W 
Biegach Narodowych startowało 281 
zawodników. W zawodach o Puchar 
Polski brało udział 15 drużyn piłkar­
skich, w marszach jesiennych 1.750 
uczestników, w tym 920 kobiet. Pierw 
sze odznaki BSPO i SPO otrzymały 
4 zawodniczki SKS-ów: Szulcówna, 
Romańska, Micińska i Wasiak. 534 
osoby rozpoczę’o próbę na odznakę.

Są jednak jeszcze pewne niedo­
ciągnięcia i braki. LZS niedostatecz­
nie realizowały w praktyce maso­
wość WF, nie miały ustalonego pro­
gramu pracy, odczuwają jednak 
brak odpowiednich boisk. Brak jest 
również dostatecznej ilości sprzętu 
sportowego.

Na rok bieżący PKKF opracował 
szeroki plan. Zamierzono m. in. pro­
wadzić szerszą propagandę, kultury 
fizycznej i sportu wrśród szerokich 
rzesz społeczeństwa, zapoznać społe­
czeństwo z przodującą w świecie 
kulturą fizyczną i sportem w Zw. Ra­
dzieckim, umasowić i wzmocnić zrze­
szenia sportowe Z w. Zaw. oraz LZS, 
bazować na robotnikach zatrudnio­
nych w produkcji, PGR-ach, spół­
dzielniach produkcyjnych oraz bez­
rolnych, mało i średniorolnych chło­
pach, jak również zwiększyć ilość 
LZS-ów z 11 do 21, a liczbę człon­
ków do 997, SKS-y zwiększyć do 6 
z liczbą członków 1.622.

znaczania terminóiw. W gminach jest 
to samo. Jedynie w Biesalu Komisja 
regularnie odbywa posiedzenia. Pozo­
stałe miejskie i gminne komisje do 
WA nie przejawiają żadnej działal­
ności, jak zresztą i organizacje maso­
we ZSCh, ZMP, PRZZ i LK.

WSPÓŁPRACA WŁADZ
Natomiast Prezydium PRN wyka­

zuje zainteresowanie akcją, podejmu­
jąc wiele uchwał, które niestety prze­
ważnie nie są -wykonywane przez 
niższe prezydia. W gminach na -wy­
różnienie zasługują przewodniczący 
Prez. GRN w Pietrzwałdzie i Waple­
wie .którzy sprawy WA na swoim te­
renie postawili we właściwy sposób. 
Z gminnych instruktorów wyróżnili 
się ob.ob! Aleksy Kraskowski w Bie­
salu i Napoleon Pereszkiewicz w  Ty­
rawie.

Z drugiej strony typowym przykła­
dem niedoceniania ważności akcji 
jest Prezydium GRN w Łukcie. Prze­
wodniczący tłumaczy się dobrodusz­
nie przed analfabetami, że właściwie 
do nich nic nie ma i wcale by ich 
nie wzywał, gdyby tego nie żądali na 
uczyciele. Nic więc dziwnego, że w 
Łukcie i Mostkowie kursy dla analfa­
betów nie są czynne.

PO CO UCHWAŁA
GRN w Szyldaku powzięła zobo­

wiązanie całkowitej likwidacji anal­
fabetyzmu w  terminie do 31 b.m. Nie 
stety, akcja po uchwaleniu zobowią­
zania przebiega gorzej, aniżeli daw­
niej, ponieważ prezydium GRN w 
ostatnim czasie zupełnie zaniedbało 
odcinek WA.

przejawia również zainteresowania 
prezydium GRN w Miłomłynie, gdzie 
także frekwencja na kursach jest nie 
zmiemie niska, a w  gromadzie Bino- 
wo kurs jest meczymy.

Ten wysoce niezadowalający prze 
bieg akcji likwidacji analfabetyz­
mu musi ulec radykalnej zmianie. 
Do 1 maja pozostało niewiele cza­
su i prezydia GRN oraz organiza­
cje masowe jak ZSCh, ZMP, ORZZ 
i LK powinny skończyć z dotychcza 
sową biernością i wziąć się rzetel­
nie i z zapałem do likwidowania 
resutek analfabetyzmu.
Sprawy tej winny dopilnować po­

wiatowa, miejskie i gminne komisje 
do WA, które muszą położyć kres do­
tychczasowej apatii i zabrać się do 
twórczej pracy. Wymaga tego od nich 
obowiązek obywatelski, obowiązek 
spełnienia zadań prawdziwego bu­
downiczego Polski Ludowej.

i J*. Rudnicki

PGR, biorąc 
święconej uczczeniu 
Radzieckiej.

Uczniowie LK  wręczyli ZMP-ow- 
com z Kroplewa radioodbiornik ty . 
pu „Aga‘ ‘oraz postanowili dla u- 
czeze.nia 1 Maja odremontować je­
den traktor dla brygady w Krople- 
wle.

Należy podkreślić, że wspomnia. 
ny aparat radiowy zdobyła mło­
dzież LK  za pierwsze miejsce w 
konkursie gazetek ściennych.

--  - —»
0 65 proc. więcej
zbóż kwalifikowanych z PGR

( il) Akcja ornłotowa zbóż kwalifi­
kowanych w zespołach i majątkach 
PGR nasziego województwa została 
już zakończona całkowicie.

Ogółem PGR dostarczą w tym 
roku mało i średniorolnym chło­
pom ok. 1.589 ton kwalifikowa­
nych zbóż siewnych. W stosunku 
do takich samych dostaw w r. ub. 
tegoroczne dostawy zbóż siewnych 
są większe o 65 proc.
Również pomyślnie przebiega ak­

cja ornłotowa zbóż konsumcyjnych. 
Będzie ona całkowicie zakończona 
we wszystkich zespołach PGR 7 bm. 
Przed terminem omłoty zbóż kon­
sumcyjnych zakończyły zespoły: Ła- 
będziowo, Plenkity i Jaśkowo.

Od 8 bm. w „Odrodzeniu"

„Pokój zdobędzie świat"
(jp) Z dniem 8 bm. wchodzi na 

ekran kina „Odrodzenia" pierwszy 
pełnometrażowy dokumentalny film 
produkcji polskiej pt. „Pokój zdobę­
dzie świat". Film przedstawia przygo 
towania do Kongresu w Sheffield, a 
następnie przygotowania w Warsza­
wie i przebieg II Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju.

Film, nad którym pracowało prze­
szło 70 operatorów, zdobędzie sobie 
na pewno serca naszej publiczności. 
Film ten powinni obejrzeć wszyscy 
ludzie miłujący pokój Piękne zdjęcia 
z powitania delegatów na Kongres 
wyciskają u widza łzy radości, że na 
świecie są ludzie, którzy walczą pocmi 
mo strasznych szykan o utrwalenie 
pokoju na świecie. Zdjęcia z walki w  
Korei wywołują oburzenie na barba­
rzyństwo amerykańskich agresorów, 
którzy bestialsko bombardują miasta
1 wsie koreańskie i mordują kobiety 
i dzieci.

3 lata więzienia za kradzieże
Bigamista-oszust przed sądem

W Sądzie Powiatowym w Ostró­
dzie odbyła się rozprawa przeciwko 
b. sekretarzowi Zarządu Gminnego w 
Biesalu ob. A. Arcipowskiemu, który 
w czasie swego urzędowania pobierał 
opłaty za czynności Urzędu Stanu Cy­
wilnego do własnej kieszeni, pobrał 
z kasy gminy 170 tys. zł na dokona-

O  w szystk im  p o  tro c h u
W wyniku podjętego zobowiązania 

ZMP z Głodowa i Wajsun skosiły 
trzcinę na jeziorach a zarobione pie 
niądze w kwocie 675 zł. przekazały 
na zakup radia do swych świetlic.

(a lg)
*

ZS Włókniarz w  Braniewie nie ma 
do tej pory własnej świetlicy, a na
treningi ping ponga zawodnicy cho­
dzą do sal szkolnych. A może kierów J zajmie? — Chyba Prez. GRN.

nietwo Garbarni wyremontuje pusty 
budynek Nr 2 i przeznaczy go na 
świetlicę? (sk)

Kaszlący kierownik biblioteki wyda 
wał 20 ub. m. kaszlącym klientom 
książki. Powód kaszlu — dym z pie­
cyka. Powód dymu — przypuszczal­
nie wadliwa konstrukcja pieca. 
Gdzie? — w  Kisielicach. Kto się tym

nie płatności w banku, a wpłacił tyl­
ko 125 tys. zł, resztę tj. 45 tys. zŁ 
przywłaszczając sobie.

Dla zatarcia śladów oskarżony sfał 
szował wyciąg bankowy.

Poza tym Arcipowski prowadząc 
akta Urzędu Stanu Cywilnego, sko­
rzystał z podpisanego „in blanco" ak­
tu zawarcia małżeństwa i wystawił 
odnośne zaświadczenie o małżeństwie 
jego z ob. Klicką, choć był od kilku 
lat żonaty z inną osobą. Mając to 
fikcyjne zaświadczenie wyrobił na ob. 
Klicką legitymację na korzystanie ze 
zniżek kolejowych.

Poza tym Arcipowski na zabawie 
ludowej .urządzanej przez Prezydium 
GRN, pobrał dla siebie napoje alkow 
holowe i artykuły spożywcze.

Sąd skazał Arcipcwskiego na 3 lata 
więzienia, biorąc ped uwagę okolicz­
ność łagodzącą, a mianowicie uregu­
lowanie przywłaszczonych sum przez: 
rodzinę skazanego.

Akcja skupu dobiega końca


